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Michaelis
KUhlmann.

Rzadko kiedy przemówienia dwucK mę
żów stanu tego samego rządu i na ten sam te
mat wywołały w prasie tak odmienne echo jak 
mowy kanclerza Michaeli s a i sekretarza 
stanu K ii h J m a n n a na piątkowem posiedze
niu komisji budżetowej. Mowę Michaełisa 
przyjęła prasa socjalistyczna, postępowa i cen
trowa chłodno i krytycznie, natomiast gorące 
pochwały oddaje ona wynurzeniom Kuhlman
na,, Wręcz przeciwnie zareagowała prasa kon
serwatywne -wszechniemiecka: akceptuje ona 
mowę kanclerza, lekkie conajwyże j czyniąc za
strzeżenie, natomiast z największą niechęcią i 
ostrą krytyką traktuje wywody sekretarza sta
nu spraw zewnętrznych.

Różnicę tę łatwo zrozumieć. Mowa Michae- 
lisa, krótka zresztą i w’-formie nieozdobna, kul
minowała w stanowczem odrzuceniu wszelkie
go bliższego sprecyzowania celów wojny, szcze
gólnie wr sprawie belgijskiej. Kanclerz nie chce 
poprostu atutu, jaki dla Niemiec stanowi po
siadanie Belgji, wypuścić przedwcześnie z rąk, 
trzymając się starej, na handlu wzorowanej 
metody dyplomatycznej, aby przy targu nie 
wyjawiać zbyt szybko skali najniższej, do któ
rej cenę ewentualnie jest się gotowym opuścić. 
Wynika z tego już coprawda, że wzdraganie 
się kanclerza powiedzenia czegośkolwiek w 
sprawie Belgji jest raczej kwestją taktyki i 
nie wyklucza zasadniczej zgody na rezygnację 
z Belgji w odpowiednim momencie. Czują to 
także wszechniemcy i zarzuca ją kanclerzowi, że 
zbyt jasno sprawy nie postawił, że zanied
bał określenia celów wojny w sensie 
pozytywnym — to znaczy w myśl po
stulatów wszechniemieckich. Ale czyniąc te 
zastrzeżenia prasa aneksjonistyczna unika efek
tu. jakoby Michaelis stracił był jej poparcie 
Przeciwnie kontynuuje ona w dalszym ciągu 
grę przeciwstawiania kanclerza większości par
lamentarnej z jej rezolucją pokojową i przed
stawia go w dalszym ciągu jako męża zaufania 
żywiołów „szczerze patryjotycznych‘‘, to zna
czy wszechniemieckich.

Z Kuhlmannem pisma wszechniemieckie 
obchodzą się jaknajgorzej. Mowę jego traktu- 
33 jako zlew frazesów i niejasności, w gruncie 
rzeczy zaś jako przyznanie się do „programu 
rezygnacji" większości parlamentarnej. Szcze 
golnie zdanie Kuhlmanna, że polityka zagrani
czna rządu musi być popartą przez aprobatę 
Wybranych przedstawicieli narodu budzi gniew 

¡I oburzenie w kołach wszechniemieckich, któ- 
reby znienawidzony Parlament najchętniej zu
pełnie usunęły poza nawias polityki Rzeszy. Nie 
ulega wątpliwości: wszechniemcy zaprzysięgli 
Panu Kuhlmannowi walkę bezwzględną.

, Sytuacja więc mimo zapewnień Kuhlman- 
P® ° jedności w rządzie nazewnątrz bynajmniej 
Rażenia jedności nie robi. Michaelis i Kuhl- 
. aun — t0 dwa typy, dwa bieguny, między

oremi polityka niemiecka się waha. Postulat 
Ł*lęce,l Jasności!“ przez ostatnie rozprawy w

®«ii budżetowej nie został-wypełniony.

Kwestje wojskowe w komisji budżetowej, 
W sobotę roztrząsano w komisji budżetowej 
Parlamentu różne kwestje z dziedziny wojsko- , 
wej. Socjaliści podali wniosek, aby rozpuścić* 
roczniki 1869. i 1870. Nadto żądano wycofania 
z linji bojowej ojców, którzy mają w polu; 
kilku synów. Podoficerom i szeregowcom mia
no narazie na czas wojny przyznać prawo do 
urlopu. Żądano także zniesienia ostrego are
sztu. Pułkownik Wrisberg przytaczał argumen
ty przeciwko takim żądaniom. Przedstawiciel 
centrowców przemawiał za rozpuszczeniem 
roczników 1867/70., popierając zarazem myśl i 
wycofania z łinji bojowej takich żołnierzy, 
którzy kilku synów mają w wojsku. Narodowi 
liberałowie żądali także koncesji na rzecz star
szych żołnierzy. Konserwatyści oświadczali, że 
mają pełne zaufanie do ministra wojny, że * 
uczyni, cd Uczynić będzie gusżua. JĘositępowęy 
mieli wątpliwości co do rozpuszczenia stąiś 
szych roczników. Ostry areszt możnaby skaso?: 
wać. Przyjęto wreszcie następujące wnioski:^

1. Wezwać kanclerza, aby o ile możnośęb-
postarał się o rozpuszczenie roczników 1869.Ć 
i 1870. . . /

2. spowodował, by w razach, gdy ojciec i 
synowie równocześnie stoją na froncie, ojca, 
na żądanie jego z łinji bojowej wycofano,

3. działał w tym kierunku, aby szeregow
cy i podoficerowie narazie na czas wojny w 
regularnych odstępach czasu otrzymywali ur
lopy,

4. działał w tym sensie, aby kara ostrego 
aresztu albo była zupełnie zniesiona albo znie
siono przepisy wojskowej ustawy karnej, żeby 
ostry areszt można zamieniać na średni.

Wreszcie przwjęto rezolucję, by podwyż
szono zapomogę familijną z 20 na 30 mk,, dla 
dzieci z 10 na 15 marek.

Podsekretarz Dr. Wallraf oświadczył, że 
wsparcia jako całość doznać powinny podwyż
szenia; narady nad drogą, wiodącą do tego 
celu, toczą się jeszcze, lecz podwyższenie na
stąpi dość wcześnie przed nadejściem zimy, 
najpóźniej 1. listopada.

0 zobowiązanie Rady Regiencyjnej,
Od szeregu dni obiegają po Królestwie 

i Galicji pogłoski, puszczane w obieg gorliwie 
przez prasę aktywistyczną, tej treści, że rządy 
centralne domagają się od członków przyszłej 
Rady Regiencyjnej podpisania zobowiązania, 
zawierającego przymierze z . państwami cen- 
tralnemi i wypowiedzenie wojny Rosji. ,

Obecnie ukazało się w »Ziemi Lubelskiej« 
doniesienie następujące: . ,

C. k. Biuro prasowe lubelskiego gie
neralnego gubernatorstwa ogłasza:

W artykule p. t.: »Dyrekcja Rady Re
giencyjnej«, zamieszczonym w nr, 255. 
»Głosu Lubelskiego« z d. 25. b. m., podana 
jest wiadomość, jakoby państwa centralne, 
w szczególności rząd niemiecki domagały 
się od przyszłej Rady Regiencyjnej w Pol
sce wydania manifestu, w którym zazna- 
czonem byłoby ścisłe przymierze państwa 
polskiego z mocarstwami centralneitti, tu
dzież konieczność natychmiastowego wy
powiedzenia wojny Rosji.

Wiadomość ta pozbawiona _ jest j a- 
k i e j k o 1 w i e k podstawy Inie o d
powiada prawdzie.
Krakowski »Głos N a r o du< dodaje do 

tego następującą uwagę:
„Zaprzeczenie gieneralnego gubernator

stwa świadczy, iż państwa centralne przywią
zują wfagę do tego, aby podobne przypuszcze
nia się nie szerzyły i nie wpływały, na nastrój 
opinii w Królestwie. Na przykładzie obecnym 
wykazało się raz jeszcze, że działaniom dyplo
matycznym państw centralnych na terenie 
Królestwa najbardziej szkodzi i szkodził od 
początku nadmierny zelotyzm i niezręczna u- 
slużność. Podnosiliśmy to nieraz, wskazując 
na metody działania, jakiemi Naczelny Komi
tet Narodowy się posługiwał i jakiemi Króle
stwo zrażał“.

Warszawa, 29. IX. Wczoraj powrócił 
3 Berlina hr. Lerchenield. Podróż hr. Lerchen- 
felda była w związku z ogólnem położeniem 
politycznem, a przedewszystkiem ze sprawami, 
dotvczącemi powstania Rady Regiencyjnej, 
oraz kandydatury Adama hr. Tarnowskiego na 
premjera.

ici wojenne.
Komunikat niemiecki.

Wielka kwatera główna,, 30. IX. 
(WTB.) Zachodnia widownia wojny: Wo
bec niepomyślnych warunków obserwacyj
nych mniejsza nłż poprzednich dn| działal
ność bojowa u wszystkich armji. We Flandrji 
silna walka dziątowra nad wybrzeżem i wie
czorem od rzeki Izery aż do kanału Cominej 
Ypern. W kilku miejscach odparto angielskie 
oddziały wywiadowcze. Pod Verdun poza 
przęjściowem spotęgowaniem ognia średnia 
działalność bojowa.

Lotnicy nasi ponowmie zaatakowali doki i 
śpichrze w Londynie oraz Ramsgate, Sherness, 
Margale. Skutek bomb ujawniały pożary. La
tawce wróciły wszystkie bez szwanku.

Wschodnia widownia wojny: Więk
szych operacji nie było.

Macedonja: Między jeziorem Ocbrida i 
Czerną ogień więcej ożywiony niż zwykle.

Pierwszy gieneral-kwatermistrz; 
Ludendorfi,

Cesarz na froncie.
Berlin, 29. IX. (WTB.) Urzędowo do

noszą: Dm 27. wrześma, w przedostatnim dniu 
•jego podróży po Rumunji 5 Bukowinie, odwie
dził cesarz niemiecki korpus w Karpatach na 
południe od Czerniowiec. W towarzystwie ce- 
satza znajdował się wódź grupy armji arcy- 
feiążę Józef ze swym szefem sztabu gien. 
Sjęckt i. gien. v. Koevess, dowódca armji au
striackiej. Dn. 28. września cesarz udał się 
w drogę powrotną z Kołomyi,

Niemieckie doniesienia wieczorne.
Berlin, 29. IX. wiecz. (WTB.) Dotąd nie 

donoszono z żadnego frontu o większych ope
racjach bojowvch.

Berlin, 30. IX. wiecz. (WTB.) Nic waż
nego.

Z walk na morzu.
Berlin, 29. IX. (WTB.) Urzędowo do

noszą:
1. Dnia 28. września rano napotkało kil

ka naszych łodzi torpedowych po wyprawie 
rekonesansowym przed wybrzeżem flandryj- 
skiem na przewagę mającą liczbę nieprzyja
cielskich kontrtorpedowców, które poczęto 0- 
strzełiwać. W ciągu potyczki zauważono na 
jednym z kontrtorpedowców silny wybuch. 
Łodzie nasze nie poniosły żadnych strat ani 
uszkodzeń.

2. Nowe sukcesy łodzi podwodnych w 
Kanale i na Atlantyku: 4 parowce, 8 żaglow
ców, 1 statek rybacki, w tc-m uzbrojony paro
wiec angielski „Zeta“ z 3500 węgla, Uzbrojony 
parowiec francuski „St. Jacques4' z 4 tys. toń 
węgla, dalej żaglowce angielskie „Ezel", „Lau
ra", „Moss Rosę“, „Mary“, „Mary Orr“, „Wa- 
terliliy, „Jane Williamson“ i ¿Williams" oraz 
angielski statek rybacki „Rosę Cróss‘‘. Zza
topionych angielskich żaglowców wiozły dwa 
glinkę, inne węgiel.

Berlin, 30, IX. (WTB.) Na północnej 
widowni wojny zatopiły nasze łodzie podwod
ne znowu 25 tys. ton. Między zniszczonemi 
statkami znajdował się środni parowiec base
nowy oraz żaglowiec angielski „Agricole", 
który wiózł węgiel dla Francji. Jeden z zato
pionych parowców wiózł żelazo, papier i ba
wełnę dla Francji. Wielki zniszczony żaglo
wiec o pojemności przeszło 1300 ton wiózł, jak 
się zdaje, parafinę.

KomuniSs^fy aus&rylackie*
Wiedeń, 29. IX. (WTB.) Wschod

nia widownia wojny i Albanja: Bez zmian.
Włoska widownia wojny: Na północ

nych stokach Monte San Gabriele odżyła zna
cznie działalność ogniowa. Przy Chiese w Ju- 
dykarji odrzuciły wojska nasze wysunięte ata
kujących włochów.

Wypadki na morzu.
W odpowiedzi na atak, podjęty przez nie

przyjacielski statek napowietrzny na Luscin 
Piccolo bez najmniejszej szkody, podjął dn. 27. 
wieczorem oddział hydroplanów naszych wy
prawę na urządzenia lotnicze w Jesi pod An- 
coną, które już w wrześniu 1916 zburzone zo
stały razem z umieszczonym w hali statkiem 
napowietrznym, a które nieprzyjaciel znowu 
odbudował. I tym razem lotnicy nasi odnieśli 
zupełny sukces. Hala lotnicza została ugodzo
na. Znajdujący się w hali statek napowietrz
ny eksplodował płomieniem 150 m. wysokim. 
Eksplozję widziały inne latawce na odległość 
20 mil morskich. Wszystkie latawce nasze

wróciły bez szwanku. Podjęty równocześnie 
przez kilka latawców nieprzyjacielskich atak 
na okolicę Poli i Parenzo nie miał żadnego po
wodzenia. Dn. 28. przed poł. obrzuciły lataw
ce nieprzyjacielskie na południowym Adrjaty- 
ku hezskutecznie bombami jeleń z naszych stal 
ków lazaretowych, zaopatrzony w wszystkie 
oznak} statków lazaretowych.

Wiedeń, 30. IX. (WTB.) Wschodnia wi
downia wojny i Albanja: Bez zmian.

Włoska widownia wojny: Południowa 
część płaskowzgórza Bainsizza—Św. Duch l 
Monte San Gabriele były wczoraj znowu wi
downią walk zaciętych. Włosi nigdzie nit 
przedarli się.

Komunikaty włoskie.
Rzym, 28. IX. (WTB.) W kilku miejs

cach frontu trydenckiego i alpejskiego usiło
wały oddziały nieprzvjac’elskie napaść na po
sterunki nasze, lecz zostały wszędzie odparte, 
W okolicy Marmolaty usiłował przeciwnik za 
pomocą wybuchu podkopowego wyprzeć nas S 
pozycji, zajętych w nocy na 22. września. Pró
ba jego spełzła na niczem. Na Karscie zwalcza
liśmy skutecznie silną działalność artylerii nie
przyjacielskiej. Nasze eskadry napowietrzne 
zaatakowały wczoraj urządzenia kolejowe W 
Grahowie. Obróńa nieprzyjacielska była bar- 
dzó Ożywiona. Jeden z naszych latawców za« 
ginął. Ugodzony nad Schlegen latawiec austry- 
jâcki ruftął w płomien:ach w linje nasze.

Rzym, 29. IX. (WTB.) Wczoraj wojska 
nasze skorygowały w udalvm napadzie linje 
między grzbietem górskim Doi i północnenu 
stokami Monte San Gabriele. Ujęliśmy 8 ofice
rów i 216 chłopa i zdobyliśmy kilka karabi
nów maszvnowycb. Pozycję utrzymaliśmy i 
rozbudował'śmv, aczkolwiek nieprzyjaciel kil
kakrotne podejmował kontrataki.

Nasze siły napowietrzne sk’erowaîy się 
teren militarny poił Fojscizza (Karst), na któ
ry skutecznie zrzuciliśmy ca. 3 tonv bomb, orai 
ńa silną twierdzę morską Połę, gdzie obrzuci
liśmy znowu licżnemi pociskami hazvs opera
cyjną łodzi podwodnych i arsenał. Zmuszona 
do lądowania latawiec nieprzyjacielski W doli
nie pod St. Lucia i zniszczono następn:e prze« 
nasza artvłerję. W ostatniej nocy lotnicy nie
przyjacielscy rzucali bomby na miejscowość 
Palmanova. Szkody bvłv bardzo nieznaczne, o- 
fiar nie bvło.

Rzym, 30. IX. (WTB.) W sprawozdaniu 
niedzielnem czytamy: Poprawiliśmy pozycj® 
nasze nad południowo-wschodnim krańcem 
płaskowzgórza Bainsizza, odbierając przeciw
nikowi kilka wzgórz na południe od Podlaka 
i na południe-wschód od Madoni. Ujęliśmy 49 
oficerów i 1360 chłopa. Kilkakrotne gwałtow
ne kontrataki nieprzyjaciela odparto.

Front julijski: W nocy obrzuciliśmy Z€ 
znakomitym skutkiem znane doskonale cele W 
Poli. Nieprzyjaciel bronił się wszędzie energi
cznie. Jeden z naszych latawców nie wrócił.

Król włoski na froncie francuskim.
G i e n c w a, 29. IX. (WTB.) Ag. Havasa 

rozszerza dłuższe doniesienie o pobycie króla 
włoskiego na froncie francuskim, zapoczątko
wanym pod Belfortem. Podróż zakończyła się 
wizytą na dworze i froncie belgijskim.

Częściowy stan wojenny we Włoszech.
Berno, 28. IX. (WTB.) Według pism me

diolańskich ogłoszono stan wojenny w Reggl» 
di Galabria i w Mesinie,

Kemunix«ł rosyjski«
Petersburg,.29. IX. (WIB.) Na iron< 

cię północnym, zachodnim, ' południowo-ga- 
cbódnim i rumuńskim ogień karabinowy i 
potyćzk i wywiadowców.

Kaukaz: Dn. 24. września nasze wojsku 
wywiadowcze zajęły Óroszan, o 35 wiorst na 
zachód od Neri.

Bałtyk: Dn. 26. września około godz. II. 
wiecz. wyleciał w powietrze kóntrtorpedowiec 
„Ochotnik“ na południe od wyspy Ozylji, na
jechawszy na wyłożoną przez nieprzyjacielską 
łódź podwodną minę, i zatonął szybko; po« 
wieczór dnia następnego przybiła do brzegu 
łódź z 11 marynarzami, celem odszukania ło
dzi ratunkowych wysłano kilka statków’. Ża
den z oficerów’ nie chciał opuścić statku, tak 
iż wszyscy zginęli.

Lotnictwo: Lotnicy nasi rzucali bomby na 
tureckie schroniska na zachód od Kalkit i na 
Kemach, gdzie stwierdziliśmy wybuchy.

KomuneScały frasscussieśe«
Sprawozdanie wojenne z piątku pefo- 

ludnia m. i. głosi: W Argonach przy Tour 4® 
Paris, na północ wschód od Tahure i na zachód 
od Navarin podjął nieprzyjaciel trzy ataki na 
stanowiska nasze, lecz ogień naszej artylerjł 
i piechoty nic pozwolił mu dotrzeć do naszych 
łinji.

Paryż, 29. IX. (WTB.) Sprawozdanie 
piątkowe popołudniowe: Noc była ożywh :ia 
na większej części frontu. Niemcy usiłowali 
wykonać szereg napadów na froncie rzeki A- 
isne w okolicy lasu Panteon na południe od 
La Royère, w okolicy na południe od Ailles i 
na rowy nasze na półuoc-wschód od Courey.



¡Wszystkie napady odparto ogniem, W Argo
nach, przy Four de Paris, następnie na północ- 
wschód od Tahure i na zachód od Navarin, 
skierował nieprzyjaciel na pozycje nasze trzy 
ataki, jeden po drugim, lecz odparto je z cięż- 
kiemi stratami. Ożywiona działalność artyle
rii na prawym brzegu Mozy, szczególnie w o- 
kolicy wzgórza 344,

Lotnictwo: Mimo niepomyślnych wa
runków obserwacyjnych eskadry nasze ostrze
liwały w nocy lotniska pod Marville i Mars la 
Tour, dworce w Brieulles, Fléville i Rémagne- 
soiis Cóts i schroniska pod Penvillers i Sivry 
sur Meuse. Wszystkie cele zostały ugodzone.

Paryż, 29. IX. (W-RJ Sprawozdanie 
piątkowe wieczorne: Opić 'ość znacznej 
działalności artvlerji na prawym brzegu Mo
zy i w okolicy Beaumont nic nowego.

Arm ja wschodnia: Przerywana chwi
li wi działalność artvlerji w okolicy Wardaru 
i na zachód od. Monastyru. W toku potyczki 
patrolek w dolinie Strumy wojska angielskie 
wîelv kilku jeńców.

Paryż, 39. IX. (WTB.) Sprawozdanie 
popołudniowe: Na prawym brzegu Mozy dzia
łalność obu artylerji. Napady nieprzyjaciel
skie na posterunki nasze wysunięte na połu
dnie-wschód od Si. Quentin, w okolicy Ailles 
i na północ od lasu pod Cauricres rozbiły się 
w ogpiu. W górnej Alzacji udało nam się 
wtargnąć do linii niemieckich na wschód od 
Seppois. . 2 reszty frontu nic, nowego.

Lotnictwo: latawce niemieckie obrzuciły 
okolicę Bar le Duc.

Nowy minister francuski.
Paryż, 28. IX. (WTB.) Franklin Bouil

lon, który zosfął, mkiistręm,. załabyigć będzió 
f- łów nie zlecenia rządowe za granicą.

Interpelacja w sprawach żywności w Parla
mencie francuskim.

Berno, 29, IX. (V,TB.) Lugduńskie. pi- 
|ma donoszą z Paryża: Izba omawiała wczoraj 
interpelacje dotyczące dostaw żywności. Poseł 
Beret zażądał od ministra dla spraw żywności, 
aby po’ozenie.dokładnie opisawszy powiedział, 
w jaki, sposób przetrwać zamierza. Mówił on: 
•3p milionów centnarów podwójnych są wyni
kiem żniw tcgorocznypfe tymczasem ¿używa
nie wynosi 90 milionów. Śpichłerze są puste. 
Kupcy oblegają.rolników, aby otrzymać zboże, 
ovçic-s i pszenicę. Rolnicy z powodu zajęcia 
skae’ü odwagę. Trzeba im dać robotników, 
maszyny i ziarno, należy atol! tymczasem spro
wadzić braknące 55 mil jonów centnarów po
dwójnych i pomyśleć o dalszych cgrauieze- 
n-ach. Żyto, jęczmień, kukurydza, tatarką i o- 
vies wskazują ogromny deficyt; zabito z tej 
przyczyny w elką ilość koni, a rolnicy żądają 
teraz nowych koni do prac rolnych. .Między mi- 
nisterjum dla spraw żywności a, ministerjum 
wojny, niema związku. Regulacja transportów 
morskich jest niewystarczająca. Nie chodzi o 
Wydatk:. Należy ubezpieczyć : dostawy żywno
ści i przeprowadzić klasyfikację wszystkich 
środków" żywnościowych według ich niezbęd
ności. .Posiadapny • feowiein ,< tylko -, 7 i mil jonów 
podwójnych centnarów rezerw. Chleb obecnie 
.jest n ezdrowy i niedobry. Nie można go za
trzymać. Karta na cliłel) sprzyjać będzie mar
notrawieniu. Jedynym środkiem mogącym po
lepszyć. położenie jesi zwolnienie rolników 
przez kierownictwo armji.

Poseł Ronciń zaatakował rząd, ponieważ 
tenże urzędu ‘kom,rozdzielającym zboże wypla- 
ca preinję 20 centymów od jednego centnara 
podwójnego. W różnych departamentach W ten 
sposób wydano 200900 do .300.000 franków.

Także poseł Lefebre zaatakował rząd. O - 
świadczył on, że. lepiej byłąby. prodpkoyyay niż 
importować. Bogactwa ziemnego“ franćjU nie 
wykorzystano dostatecznie. Wynikiem tego jest 
dzisiejsze liche położeme. Lefebre żądał z na
ciskiem zaprowadzenia nawozów.

Minister rolnictwa udzieli dziś ścisiej od- 
jww cdzi na różne interpelacje. -

Berlin, 30. IX. (WTIh) Podczas wczo
rajszego omawiania w Izbie francuskiej inter
pelacji, o sprawach żywmościowych oświad
czył minister rolnictwa, że należy pomyśleć o 
zwiększeń’« produkcji. Ogólne położenie nie 
jest świetne, stan bydła znacznie się cofnął. 
Minister aprowizacji Long z uznaniem podno
sił zarządzenia ministra G’olette, który zapew’- 
nił francuzom chleb powszedni. Na rok 1918. 
liczyć należy się z niedoborem zboża w wy
sokości 80 proc. Celem uzyskania pojemności 
okrętowej zabezpieczyło rozporządzenie wszy
stkie dla Francji kursujące statki francuskie, 
sprzymierzone I neutralne. Od 15. listopada 
zniesione zostaną oba dni bezmięsne. Zada- 
.niem jego jest zapob’edz klęsce głodowej i pod
wyższaniu cen. Dalsze debaty odłożono do 
Wtorku po poł. Następnie przyjęła Izba budżet.

Kosstisnikai angielski.
Londyn, 28. IX. (WTB.) Sprawozdanie 

wieczorne m. i. głosi: Wczoraj wieczorem zo
stał" drugi nieprzyjacielski kontratak na nasze 

isltnewiska pod Zonnebeke złamany ogniem 
m-szej artylerii,? karabinów i,karabinów ma.- 
Szvnowvchi ' :-’•?.?•? o-?

- Londyn. 29. IX. (WTB.) Sprawozdanie 
piątkowe wieczorne: Nieprzyjaciel nie podej
mował dziś już żadnych kontrataków, a dzia
łalność piechoty ograniczała się do potyczek 
między patrolami i małerni oddziałami woj- 
skowemi, podczas których ujęliśmy przeszło

- 1»K> jeńców. Silny oddział nieprzyjacielski, u- 
-situjący zbliżyć się dziś rano do linji naszych 
na wschód od lasu Polygon, zatrzymany został 
ogniem. Pewną ilość nieprzyjaciół zabito, re
sztę wzięto do niewoli. W nocy zaskoczył je
den z naszych lekkich oddziałów karabinów 
maszynowych oddział niemieckich karabinów 
maszynowych i zdobył po zabiciu lub ujęciu 
większej ilości ludzi nieprzyjacielskich ich ka
rabin maszynowy. Artvlcrja nasza czynna 
była na terenie walki, ostrzeliwując skutecznie 
oddziały piechoty nieprzyjacielskiej. Z reszty 
frontu nic nowego.

Londyn, 30. IX. Sprawozdanie sobotnie 
poranne; Poza zwykłym ogniem działowym 
nic ważnego.
Częściowy zakaz wywozu z Anglji do Skandy

nawii i Holandji.
Londyn, 29. IX. (WTB.) Król podpisał 

rozporządzenie, zabraniające wywozu pewnych 
artykułów do państw skandynawskich i Ho
landii.

Nowy atak na Londyn.
Londyn, 29. IX. (WTB.) Urzędowo do

noszą: Latawce krążyły nad wybrzeżami hrab
stwa Kent i Essex grupami między godziną 8. 
a 9. wieczorem. Wykonano atak na Londyn i

zrzucono bomby na północo-wschodnie 1 połu-rj 
dnio-wsehodnie okręgi, dalej na rozmaite pun
kty w Kent i Essex. O stratach w ludziach i 
inaterj-.de dotąd nie donoszono.

Londyn, 29. IX. (WTB.) Wieczorem 
odezwał się sygnał, że spodziewać należy się 
ataku napowietrznego. Krótko potem dal się, 
zdała słyszeć ogień działowy, który się szybko 
zbliżał i stawał się bardzo gwałtownym. Wi
docznie udało s’ę było napastników utrzymać 
zdała od środka miasta. W City żywy panował 
ruch aż do północy. Przedstawienia w teatrądi 
i koncertach trwały podczas ataku.

Prądy rewolucyjne w Anglji.
Berno, 28. IX. (WTB.) »Times« ogłasza

pierwszy' artykuł bezimiennej ser.jj artykułów 
o prądach rewolucyjnych w Anglji, które, jak 
zaznacza pismo to na wstępie, są dość poważ
ne, ażeby zasłużyć na uwagę kraju. Artykuł 
rozpoczyna się: „Istnieje w kraju naszym obe
cnie ruch rewolucyjny, który osięgnął znaczną 
sile. Nie było wprawdzie zamachu na tron, nie 
było rozruchów ulicznych i niszczenia własno
ści cudzej, ale ruch ten spowodował już zmia
ny,które paraliżują usiłowania rządu, chcące 
go wojnę prowadzić z naciskiem, a jeżeli zmia
ny te dokonywać się będą dalej, spowodują za
męt w kraju. Poza właściwym zorganizowanym 
ruchem robotniczym, który'w zasadzie jest pą- 
trvjptvczny i lojalny, w każdym razie poza ob
rębem przywódców systemu związków zawo
dowych zaznacza'się silne wrzenie, wychodzą-* 
cc od inteligientnych młodych robotników I ro-s 
botnic, Żywioły te nie miały dotąd ani przy- 
Wfłdców ani organizacji, łączą je atoli teorje. mię 
dające się pogodzić z obecnym ustrojem spo
łecznym. Tym żywiołom, stojącym na ogół na 
terenie nauki Marxa, przypisywać należy miej
scowe i ogólne stra jki, które od czasu dó cza
su czynią bezradnemj. wydziały wykonawcze 
związków zawodowych, paraliżują siły rządu i 
w których zwyczajni -robotnicy częstokroć bio- 
rą udział przez nieświadomość albo zmuszępi,

Koniismlssit bułgarski.
Sof ja, 28. IX. (WTB.) Front macedoń

ski: Na Czerwonej Stenię i Dobropołu dość 
ożywiony ogień działowy- Odpędzono nie> 
przyjacielski oddział wywiadowczy. Na po
łudnie od Doitan kilka napadów' ogniowych. 
W dolinie Wardaru i nad dolną Struraą u- 
tarczki patrolek. - . . .

Front rumuński: Pod Mahmudią ogień 
piechoty. Na wschód od Tułeei między wsia
mi Prisławą i Taritą ożywiony ogień.

Sof ja, 29. IX, (WTB.) Front macedońs* 
ki: Między jeziorami Ochrida i Prespa i nad 
Czerwoną Steną n’eco y/iecej ożywiony ogień 
dżial&Wy z przerwami. Nieprzyjacielskie od
działy wywiadowcze, odpędzono ogniem. Mię
dzy jeziorami w kolanie Czerny ogień masowy. 
Na zachodn’m brzegu Wardaru i na południe 
od Dojran dość ożywiony ogień i potyczki pos 
steruńków lotnych. Na reszcie frontu słaba 
działalność artylerji.

• Froiit rumuński: Po silnym ogniu nSiłoi 
wał nieprzyjaciel' w s’łe jednej' kompanji Wf 
1?dować. ńa -brzegu naszym pod wsią • PaftŚHf 
na wschód -od Tub'd? «ostał- -atoli .veypartwi^á 
gniem. ‘

S o f ja, 30? ix.* (Wli>.) Front niacćd-;fy^ 
ski: W rozmaitych miejscach frontu dość oży
wiony ogień. Serbskie oddziały wywiadów«»» 
rozproszono ogniem. Statek nieprzyjacielski o- 
strzęliwał bezskutecznie od zatoki pod Orfą^',8 
pozycje nasze nad ujściem Strumy.

Front rumpński: Pod Tulcea i Isacceą słał 
hy ogień '«íziáíówy.

fiComaBiikały tureckie.
Konstantynopol, 28. IX. (WTB.) 

Front na Sinai: Artylerja zwalczała skutecz
nie nieprzyjacielską ciężką artyłcrję. Stwier
dzono celne pociski. Pod Beirutem pojawiły 
się dn. 27. krążownik, łódź pat-rolkowa i statek 
stacyjny dla latawców. Wysadzono dwa la
tawce, które rzuciły bomby na nieutwierdzone 
miasto, ppdczas gdy krążownik nieprzyjaciel? 
ski je bombardon d. Na innych ironiach nic 
osobliwego.

Konstantynopol, 29. IX. (WTB.) 
Na żadnym froncie nic osobliwego.

Z walk w Mczopotamji.
Londyn, 29. IX. (WTB.) Urząd wojenny 

donosi: Dn. 25. września wzniosły się dwa la
tawice angielskie celem podjęcia lotu rekoner 
sansowego w stronę Tygrysu na północ od Sa- 
marpa, i n'e wróciły.

Położenie niezmienione. W ubiegłym tygó* 
dniu upały nieco zmniejszyły się. x

Hiszpania nie odwołuje posła belgijskiego. 1
Londyn, 27. IX; (WTB.) Biuro Reutera 

donosi z Madrytu, że rozpowszechniona w dniu 
26. .wrześnią wiadomość o odwołaniu posła 
Hiszpańskiego w Belg ji nie zgadza się z prą-

.■
Jeńcy rosyjscy w Niemczech.

Rot e rd ą m. 29. IX. Filia londyńska Cen? 
tralnego Komitetu pomocy jeńcom rosyjskim 
otrzymała od lorda C.ecila obietnicę, iż Ańglją 
okaże pomoc żywnoścmwą jeńcom rosyjskim^ 
Wobec braku tonażu, pomoc ta nie m-że _Pcz¿í 
wyfezać 6000 ton.

Pamiętniki burmistrza z Lens.
B c r 1 i m 28. IX. (WTB.) Były burmistrz 

miasta Lens Busly ogłasza w »Petit Parisién^ 
w dalszym ciągu swe pamiętniki i mówi o 
rabunkach, jakie rzekomo zachodziły przy za
jęciu miasta. Włamywano się do sklepów i 
rabowano je. Część towarów poszarpano i znisż 
czono, mieszkania zrabowano, a nawet ofice
rowie brali w tem udział. Według zeznań in* 
teresowanych formacji pilnowały porządku w 
Lens zaraz po zajęciu miasta patrole oficerskie. 
Nie wolno było wchodzić do domów bez legi
tymacji. O rabowaniu sklepów przez żołnierzy 
niemieckich a nawet oficerów śwdadkowie nic 
nie wiedzą. Zarzuty francuskie należy zatem 
odeprzeć jako bezpodstawne.

Odwet.
Berlin, 29. IX. »Nordd. Allg. Ztg.« do

nosi, że wydala się now7a zbrodn a francuską 
popełniona na bezbronnych jeńcach, która tern 
bardziej domaga się jak najostrzejszego odwfel 
tu, że ofiarą jej stało się 29 niemców. Ponieważ 
rząd francuski nie uznał za właściwe odpo- 
wiedz’eó choćby na żądanie niemieckie, by w 
przyszłości nie zachodziły takie haniebne spra
wy, bierze się obecnie za frontem niemieckim 
odwet. 1

Żątdrg Stanów Zjednoczonych z Niemcami 
o Wenezucłę w r. 1902. 

r G h i c a g o, 27. IX. Roosevelt podczas uczty 
mówił tu po raz pierwszy o ta jnych układach 
swoich z ambasadorem niemieckim w r. 1902. 
Z powodu projektu niemieckiego co do »tym
czasowego obsadzenia Wenezueli«, który spo
wodować mógł wybuch wojny mędzy Stana
mi Zjednoczonemi a Niemcami. Roosevelt za
prosiwszy do siebie ambasadora niemieckiego 
powiedział: „Sprkwa Wenezueli dosyć daleko 
s’e posunęła; nie mogę dopuścić do tego,, aby 
psiegła stopień mogący w’vw'olac trudności dla 
Stanów Zjednoczonych. Roosevelt zwróciwszy 
ambasadorowi uwagę na to, że Niemcy posia
dają flotę wr pobliżu Wenezueli, mogącą zagra
żać wejściu do mającego powstać kanału, za- 
żądał wyjaśpienia, co Niemcy rozunreją pod

»tymczasowem obsadzeniem«. Równocześnie 
dodał: Nie mam zamiaru dopuścić do jakich
kolwiek dzierżaw na lat 99.“

Ambasador odrzekł, że nie ma pełnomoc
nictwa do omawiania sprawy’ tak ważnej. Roz
mowa została przerwaną stawieniem następu
jącego ultimatum: Powiedz pan. rządowi swo
jemu. że przed upływem dni dziesięciu, winien 
poddać się sądowi rozjemczemu, albo ja wyślę 
ądnrrała Dewey‘a. Ambasador odpowiedział: 
Orędzia takiego posłać nie mogę i sądzę, że 
pan nie wie, co ono oznacza. Zapytałem: Pan 
sądzi, że ono oznacza wojnę? Nie pragnę po
wiedzieć, co sądzę, odpowiedział ambasador. 
Pokazałem mu potem nasze stanowisko domi
nujące na karcie gieograficznej. Gdy .odszedł 
ambasador, rozkazałem admirałowi Dewev‘o- 
wi, aby był gotów do wyruszenia w czasie jak- 
najkrótszym. Tydzień później znów przybył, 
ambasador oświadczając, że nie miał odwagi 
Wysłać orędzie moje. Oznajmiłem mu, że roz- 
każę gienerałowi Dewey‘owi wyruszyć przed 
upływem 48 godzin. On zauważył: Będzie to 
wydarzenie bolesne dla pańskiego kraju. Tak, 
ódrzekłem, lecz boleśniejsze dla kraju pana. 
Zanim 36 godz’n upłynęło, oświadczył amba- 
sador, że otrzymał instrukcję co do zgodzenia 
się Niemiec na sąd rozjemczy.

Międzynarodowa konferencja Czerwonego 
Krzyża.

Kopenhaga, 29. IX. (W1B.) Według 
»Połitiken« odbędzie się tu w przyszłym ty
godniu międzynarodowa konferencja Czerwo
nego Krzyża, na której reprezentowane, będą 
prawie wszystkie państwa wojujące.. Konferen
cja zajmować się będzie wymianą jeńców. wor 
jennych i stosunkami w obozach dla jeńców 
Wojennych draż innemi kwestiami; Uroczyste 
otwarcie konferencji nastąpi w przyszły czwar
tek, pod przewodnictwem księcia Waldemara 
duńskiego. ;

Niesłychane ceny w Persji.
Kopenhaga, 30. IX. W Persji rubel ro

syjski ,spadł do wartości 7 kop’ejek po mias
tach, a W Kerfnanśzacłiu nawet do 4 kop. Upa- 
dek Rygi, ostatecznie dobił rubla. Na targach 
panuje panika. Oddział rosyjskiego banku dv- 
'śkontoyyo-pożyczkowego nie przyjmuje 1000 
Rublowych banknotów, przez co.przyczynia się 
j^śzćzO bardziej do spadku rubla. Ceny doszły 
łffd-niesłychanej wysokości. Funt cukru.28 rb. 
para kaloszy 100 rb_ buteleczka ■ wędy, kolon- 
¡Skiej 40 rb. '- •

w

Biernacki} i Sałaskin zamianowani ministrami.
P e f e r s b u r g, 28. IX. (WTB.) Petersbur

ska Agiencja Telegraficzna donosi:. Profesor 
.Biernacki j. zarządca minister jum finansów i 
Dr. med. Sałaskin, zarządca ministerjum oś
wiaty publicznej zostali zamianowani mini
strami. Rząd przyjął projekt monopolu cu
krowego, który ma państwu rocznie przynosić 
"8§0 milionów dochodu.

Tereśzczenko zostaje.
Amsterdam. 29. IX. (WTB.) »Allgem. 

•Handelsblad« donosi z Petersburga: Przedsta
wiciele prasy upoważnieni zostali do.zakonni- 
„pikowania, że wiadomość o dymisji Teresz- 
.ezenki jest nieprawdziwą. Tereśzczenko wska
zywał prezesowi ministrów na to. że ze wzglę
du na międzynarodowe położenie, polityczne 
nie uważa za pożądane złożyć swój urząd i że 
dfa dalszego urzędowania swego stawia wa
runek, bv utwórzorió rząd narodowy z dosta- 
tęcznem.i kompetencjami, któryby był nieza- 
Teżnym od wszelkiego nacisku.

Opieczętowanie Sejmu finlandzkiego.
H e 1 s i n g f o r s, 28. IX. (WTB.) Gienerał 

•gubernator Niekrasow kazał drzwi Sejmu o- 
pieczętować i nalepić obwieszczenie, które ni. 
4. głosi: Dotychczasowy prezydent rozwiązane
go Sejmu .wezwał dotychczasowych, członków 
ąjby.w dniu 28. września zgromadzili s:ę celem 
dalszego odbywania posiedzeń ku obronie praw 
nąrodu fińskiego, który przed upływem trzech 
kipi ma wybrać przedstawicieli prawowitych. 
Nakazałem nałożenie pieczęci, aby uwydatnić 
nieprawowitóść zebrania Sejmu.
" Posiedzenie lewicy Sejmu finlandzkiego.
»U Petersburg, 29. IX. (WTB.) Pet. Ag. 
Tel. donosi Z Iletsingforsu: Po zdjęciu pieczę
ci z drzwi sali pos’edzeń gmachu Sejmowego 
»przez marszałka Sejmu c-dbyło< 80 posłów’ so
cjalistycznych. półtoragodzinne posiedzenie, na, 

■iktórem przyjęto projekty ustaw o ośmiog.odzin- 
ińym dniu pracy, o równouprawnieniu żydów, 
o wykonywaniu udzTlności państwowej przez 
Sejm i o odpowiedzialności Senatu wobec Sej
mu. Centrum i prawica nie brały udziału w po
siedzeniu.

Ściganie nienostanysli posłów 
; lyilandzkień.

Helsingiors, 29. IXj (WTB.) Według 
doniesienia urzędowego Rozporządził gienefał- 
gubernator, by ścigano sądownie marszałka i 
członków Sejmu, którzy gwałtem wtargnęli flo 

iĆozwiązanego Sejmu i odbyli tam posiedzenie.
Telegram Kiereńskicgo do Finlandii.

® Kopenhaga, 30. IX. Otrzymano w Hel-
singforsie depeszę wodzą naczelnego Kierońs
kiego: Żądam natychmiastowego zakończenia 
wstrętnych gwałtów, popełnianych przez, od
działy, które zapomniały o obowiązkach i su

mieniu, pozoruląc przestępstwa swoje zbawię- 
niem ojczyzny i wolności, w rzeczywistości zai 
wprowadzają zupełny rozkład do bojowej or
ganizacji i gotowości floty w obliczu wroga 
przez co stają się zdrajcami ojczyzny. Hanie
bne czyny kontrrewolucyjne morderców stanę 
się plamą nie do zmycia na honorze wszyst
kich załóg floty bałtyckiej. Oczekuję doniesieć 
natychmiastowych o zupełnem przywróceniu 
porządku. Wódz naczelny Kiereński.
Mieńszewicy i socjaliści rewolucyjni żądają 

koalicji z wykluczeniem kadetów.
Londyn, 29. IX. (WTB.) Biuro Reutera 

donosi z Petersburga pod dniem 28. września: 
Mieńszewicy 81 glosami przeciw 77 oświadczy
li się za koalicją złożoną z posłów obywatel
skich, równocześnie 86 głosami przeciw 51 za-. 
żądali wykluczema kadetów’. Socjaliści rewo
lucyjni oświadczyli się 91 głosami przeciw 87 
za koalicja z wykluczeniem kadetów. Podczas 
układów Kierońskiego z przedstawicielami ku< 
pcówr i przemysłowców’ miasta Moskwy co do 
uczestnictwa w rządzie, zażądali ci, aby gabinet 
bvł zupełnie niezależnym od wszelk ch parljj 
albo organizacji. Bolszewicy domagali się od 
rządu, aby Leninowi zapewmil wodny udział w 
konferencji demokratycznej. Rząd odpowie
dział, że nienaruszalność Lenina miałaby tylko 
znaczenie co do sali posiedzeń, natomiast za
aresztowałoby go poza obrębem sali posiedzeń.
Z tej przyczyny bolszewicy zrzekłi się udziału 
Lenina w konferencji.

Stanowisko floty.
Berlin, 29. IX. (WTB.) Marynarze ro

syjskiej floty bałtyckiej postanowili na wszy
stkich statkach wojennych i utwierdzeniach 
nadbrzeżnych zatknąć czerwoną chorągiew, aż 
rządy nie przejdą w’ ręce Rady robotników i 
żołnierzy.

Flota na Morzu Czarnem, która w ostatnim 
czasie uchodzJa za wiernie oddaną Kierońskie-, 
mu* okazuje podobno wyraźnie, że przejść za
mierza do opozycji. j

Utrudniony pobyt w Petersburgu.
Pe.ter sbar g, 29. IX. (WTB.) Gubernator, 

wojskowy Petersburga zarządził, że każdy, 
przybywający, do Petersburga bez zezwolenia 
władz miejscowych, ukarany „być ma grzywna 
3 tys. rubli albo 3 mięs, więzienia. Przyczyną 
są trudności aprowizacyjne.

Zobowiązanie przymusowe oficerów.
Kopenhaga, 3.0. IX. Połączone organi

zacje: lewicowe w Helsingiorsie zażądały od o- 
ficerów armji i floty podpisan'a zobowiązań 
na wierność obecnemu Rządowi .'i yuu zaso- 
wenm, pomimo, że cały korpus oficerski oś
wiadczył się za Rządem Tymczasowym,

Dla czego nie aresztowano Kalediaa?.
Kopenhag a, 30. IX. Wstrzymanie ar • w 

towania Iialedina, atammia kozackiego, nastą 
piio na wyraźny rozkaz.Kierońskiego, który n? 
chciai przez to doprowadzić ’ • zidargu z wier
nymi g’encralowi tema kozakami dońskimi 
Wszelkie wersje o aresztowania '■ na b\iy 
nieprawdziwe.

Odezwą sócjalistów-obrońccw.
S z to k h o 1 m, 30. IX; Redakcje;Dism so- 

cjalistycznyćh. stojących na grubem antv- 
zimtóerwałdeńskiin? a więcł »Woła Narodu«^ 
»Sędiustwo« i »Narpduoje Słowo« wWiąty-zi,ioy 
rówą. odezwę, wzywającą dó poparcia rombi 
żarówńó Celem wallti- z-anarebją? iate i z wro
giem zewnętrznym.

,;()o się tyczy walki , z tym wróg cm ni® 
wiążcie. Obywatele rąk Rządowi Tymczasowe^ 
mu kłamliwą nauka o międzvnaroTwem bro,? 
teratwie klas praruiąeyrh. Bosia ieM krajem 
broniącym się. Zwycięstwo Niemiec zagraża 
Rosji bezwzględną niewola ekonomiczną i po:» 
zająca zależnością ekonomiczną.

Utrudniać obronę, — jest to bezwzg’ędn’ę 
szkodzić Rosji . zarazem światowej demokracji 
rewolucyjnej. Ojczyzna nie ma wyboru—-mu-J 
Zginąć lub Uney-”»—

Monopol cukrowy
Petersburg, 29, IX. (WTB.) Rząd przy 

jął projekt ustawy, o monopolu cukrowym 
który państwu przynieść ma rocznie 869 mii,

Rozruchy w Kosłrotnie.
S z t o k ho l hi, 29. IX. Do »Ruskoje Sło

wo« telegrafują z Kostromy, że doszło tam do 
poważnych rozruchów. Około godz. 1. w,polu* 
dnie wielotysięczny tłum, złożony z robotni
ków, żołnierzy i włościan, ruszył na składy 
miejskie, ziemskie i współdzielcze oraz sklepy 
prywatne. Rozpoczęto masowe rewizje. JeżeE 
skład był zamknięty, Bum odbija! zamki. W 
niektórych sklepach okazały się zepsute pro
dukty. Tó podnieciło tłutti, perswazje nie dzia
łały. Zamordowano i okaleczono sporo osób 
między innemi .sekretarza kom tetu zjednoczo
nego — Ogibatowa i komisarza Woronowa. 
Stwierdzono, że podczas rozruchów działała a- 
gitacja monarchistyczna. przyczem wyzyskano 
wypadki na froncie ryskim.

Nazajutrz zrana dma 18. września przed 
ratuszem zebrał się wielki tłum, złożony prze
ważnie z robotników fabrycznych. Tłum dostał 
się do wnętrza gmachu i urządził wiee. Doma
gano się dalszych rewizji. Żądaniu temu siało 
s;ę zadość. Miasto podzielono na 20 rewirów. 
Przywódcy „bolszewików" usadowiwszy się w 
gabinecie rezydenta miasta, pisali rozkazy do
konania rewizji. Dwadz’°ścia oddz:ałów re
widujących, w asyście uzbrojonych żołnierzy, 
do późnego wieczora oglądało składy i lokale. 
Przed ratuszem i lokalem znrzndu anrowizacyj- 
nego postawiono straż wojskową. Kfasto oto
czone jest wojskiem. Na wszystkich = drogach 
stoją żołnierze. D •*-• - - i-:lkn e-esztowań.

Nowe kwie.
Lugano, 2?... ->m'mondmt »Corr.

delła Sera« Larco donosi, że rozruchy na grun 
cie braku żywności zwłaszcza chicha wybu
chają w Moskwie i Petersburgu prawie co
dziennie. Tłum wymaga dokonywania nowych 
rewizji i konfiskuje towary i produkty. W dn. 
25. września zaczęły kursować pogłoski, że spe
kulanci wywożą dokądziś proch, ukryty w 
trumnie. Istotnie zatrzymano skrzynię podobną 
do trumnny, w której był śrót. Dwnch pomoc
ników komisarza, którzy przybyli na miejscy 
gdzie zatrzymano wóz, tłum poturbował dot-* 
kliwie. Nie pomogły przekonywania przedsta
wicieli delegatów. Tłum wtargnął do komisarj 
jatu i dokonał tam pogromu. W rejonie komu 
sarjatu tłum, liczący przeszło 4000 osób, hton 
nadaremnie wyczekiwał na chleb przez kuk« 
godzin, wdarł się do komisariatu i zażądał wV4

i dania chleba. Dokonawszy rewizji i nie 
| lazłszy chleba, tłum oddalił się. Również nnaL



, . . ‘-¿r<idiv w innych rejonach. W nie- 
. .. •« -h miejscach nieznani agitatorowie roz
bili n-ltację pogromowa, gdy zaś usiłowano 

■ 'i arc.,; lować. rozbiegli się.
Plekhine maszyny.

Kopenhaga, 30. IX. W obrębie port« 
; znaleziono maszynę wybuchową z

br,nizinom zegarowym. Aparat wybuchowy 
.(nuli.i z fabryk zagranicznych. W ciągu 

I ¡¡nich kilku dni jest to trzecia maszyna pie- 
:. ;»ą. znaleziona w Odesie, Admirał dowo- 

■z .ry flotą i zatoką odeską nakazał nadzwy-
jną czujność.

Wiatiemo&i seiitjem

Sprawa wyboru prezesa,
W i e d e ń, 30. IX. W sprawie wyboru 

prezesa Koła, zaproponowali wczoraj demo
kraci przedstawicielom ludowców odbycie 
wspólnej narady, na której wezwali ludow
ców, bv mianowali nowego kandydata, przy- 
czem oświadczyli, iż nie może nim być ani 
pos. Witos, ani jeszcze jeden poseł z grupy 
ludowców. Na propozycję tę odpowiedzieli 
ludowcy, iż nie myślą stawiać żadnego kandy
data i troskę tę pozostawia ją innym. Jak sły
chać, demokraci starali się wybadać opinię, 
jakby przyjęto kandydata z ich grupy, przy- 
czem wymieniana pos. Tertila. Charakter 
narad w sprawie nowego prezesa, które toczą 
się w dalszym ciągu, jest ściśle poufny. Do- 
jąd nie zapadlo żadne postanowienie. Jak 
»Polnische Nachrichten« donoszą, należy spo
dziewać się załatwienia całej tej sprawy kom
promisem.

Koło Polskie przeciw budżetowi.
Wiedeń, 30. IX. »N. W’. Tagblatt« do

nosi, że poseł Daszyński oświadczy we wtorek 
podczas dyskusji budżetowej imieniem Kola 
Polskiego, że Kolo n i e rn oże obecnie gło
sować za budżetem.

Prowizorjum w Kole Polskiera.
»Oesterreichische Morgenzeitung« donosi z 

Wiednia:
Wobec trudności, na jakie napotyka wy

bór prezesa w Kole Polskiem postanowiono 
;hwilowo załatwić przesilenie w ten sposób, 
je przewodniczący poszczególnych stronnictw 
Kola kolejno będą fungowali jako urzędujący 
Prezesi Koła Polskiego. J

Jako pierwszy obejmuje tę funkcję prze
wodniczący frakcji socjalno-demokratycznej 
Daszyński, po nim sprawować będą funkcje 
imieniem wszechpolaków; Gtąbiński, demokra
tów Zieleniewski, Stronnictwa Ludowego rad
ca dworu Kędzior, konserwatystów bar. Goetz- 
Okoeimski.
Czarne horoskopy w Parlamencie wiedeńskim.

Wiedeń, 30. IX. Stronnictwo chrześci
jańsko - socjalne — jak stwierdza komunikat 
tegoż stronnictwa — zapatruje się na obecne 
położenie parlamentarne bardzo krytycznie. 
Dzienniki w iedeńskie są pełne czarnych horo- 
skopow. Skarżą się, iż obóz czeski znajduje się 
pod wyłącznym wpływem pos. Klofacza i Kra
marza, że przygotowują się jeszcze ostrzejsze 
wystąpienia posłów czeskich. Najkrytyczniej- 
sza chw.la nadejdzie, gdy; Parląment uzna, iż 
ikazani posłowi«. czescy, wskutek nieważnych 
wyroków nie, uiraęjli swych- piąndalów.. Na 
wypadek pojawienia się tych posłów w I^hie, 
grożą wszechnieracy rozniesienfęjń Parianićntu,

Na jważniejszą troską rządu jest zapewnie, 
me sobie obecnie większości dla budżetu/ Dziś 
konferował Dr. Seidler z przewodniczącym 
Związku Czeskiego, posłem Stankiem. Dotąd 
trawie wszystkie stronnictwa opowiadają się 
przeciw rządowi. Uderzającym dla prasy wie- 
ieńskiej -jest fakt, iż nawet powołanie Dr, Hor
baczewskiego do gabinetu nie zdołało nastroić 
iiisinów w duchu popierania rządu. Również 
południowi słowianie nie czują się skrępowani 
powołaniem swego rodaka do gabinetu.

Wniosek pokojowy w austryjackiej Izbie 
posłów.

W i e d e ń, 30. IX. Najbliższa konferencja 
przewodniczących stronnictw parlamentarnych 
zajmie się wnioskiem p. Neumanna, żądającym 
wyboru komisji, złożonej z 52" człon
ków. dla omawiania sprawy pokoju. W ko
lach parlamentarnych przeważa przekonanie, 
że konferencja ta oświadczy się za wnioskiem 
Neumanna/

£9 świata.
Zmiana ustawy, dotyczącej Izb handlowych. 

Berlin, 1. X. (Teł. pryw.) Donoszą ze
strony miarodajnej, że przygotowuje się usta
wa w celu zmiany .ordynac ji izb handlowych, 
rroiekt doręczony zostanie Izbie posłów jesz
cze w ciągu obecnej sesji.

Wiadonwiii ntiojscflwe i potoczne
Poznań, dnia I-go października 1917.

^«lendarz D z i ś : Bioposł. Jana z Dukli 
Z labslawa

Jutro i An. Stróżów, Tomasza 
Stanimira

Wschód siąńca Dziś: 6, 2 zachód : 5.73
». _ Jutro: 6, 3 w 535
«'Schód księżyca: Dziś: 5,23 „ 6,15

Jutro: 5,48 „ 8,19

. ~~ * Przepowiednia pogody beri, stac ji me-
«eorologicznej na wtorek 2. firn.: Dość pogod- 
®ie> bez znaczniejszych opadów, temperatura 
nie wiele zmieniona.

OSOBISTE.
»-j- Pogrzeb śp, Hipolita Zakrzewskiego. 

Ubiegłą środę po południu odbyło się wy

prowadzenie zwłok śp. Hipolita Zakrzewskiego 
z Czachór do kościoła w Droszewie. Na progu 
domu niebożczvka pożegnał śp. Hipolita Za
krzewskiego książę Ferdynand Radziwiłł. Imie
niem ziemiaństwa przemówił p. Wincenty Nie
mo jowski ze Śliwnik. Kondukt prowadził brat 
zmarłego, ks. prób. Zakrzewski z Golejewka. 
Pogrzeb odbył się w czwartek przy licznym 
udziale duchowieństwa, obywatelstwa i ludu. 
Mowę pogrzebową wygłosił ks. prób. Hemmer- 
bng z Droszewa.

*W „Stowarzyszeniu Artystów“ jednę 
ze sal zajmują obrazy Graczyńskiego. — 
Artysta ukochał całą duszą naszą wielkopolską 
przyrodę i umie podchwycić moment estety- 
cznX nąwet wśród jej monotonnej szarzyzny.
— Takie „Chaty w polu“, rzucone na skraj ja
kiegoś kamienistego przejazdu, na tle szarego 
nieboskłonu są bardzo typowo nasze i bardzo 
dobrze odczute. Nie mniej dobrze wypadły pra
ce „Strumyk w łesie“, odbijający w swej spo
kojnej wodzie rozświetlone zachodem niebo — 
„Strumyk w jesieni“ „Orka I. II.“, Droga do 
wsi , „Jeienie w łesie" itd itd. Znać na każdym 
kroku dążenie do pogłębienia tematu i dosko
naleni techniki. Dwa ogromnie wdzięczne o- 
bmzki „Zimę“ i „Jesień“ wystawił Wacław 
W a 1 c z a k, a także rysunek „Rzeka Święta“
— wrażenia przyrody litewskiej z ubiegłego 
roku wojny.

Obok wymienionych obesłali wystawę Ma
słowski, Antoniewicz, Szmyt — a z Artystów 
krakowskich prof. Aksentowicz, Wyczółkowski, 
Stachiewicz, Tondos, Filipkiewicz', Gumowski 
itd., itd.

— * Poświęcenie składu. Ks. mansjonarz 
Bogacki poświęcił w ub. sobotę przed połud
niem nowo otworzony skład p. Jadwigi Mala- 
szyńskiej przy ul. Szkolnej, pod nazwą „Bazar 
Lipski“. Pani Malaszyńska, współwłaścicielka 
znanego składu garderoby damskiej p. firmą 
„Astra“, stworzyła nową placówkę polską, któ
rej brak odczuwano w mieście naszem już da
wno. Nowemu przedsiębiorstwu „Szczęść Bo
że!" «

—- * Z wydziału prowincjonalnego. Dnia
25,. bm. wydział prowincjonalny pod przewo
dnictwem radcy ekonomicznego i właściciela 
dóbr rycerskich Guehthera z Grzybna odbył 
posiedzenie w gmachu stanów prowincjonal
nych. Przed przystąpieniem po porządku obrad 
wysiano telegramy do cesarza i marszałka pol
nego Hindenburga.

Uchwalono wypłatę 50 000 mlc, przezna
czonych przez 47 sejm prowincjonalny na mu
zeum imienia Hindenburga. Oddano na bieżący 
rok etatowy do dyspozycji tę samą co w prze
szłym roku kwotę na cele wiejskich, wędrow
nych szkół gospodarstwa domowego. Dla iżhy 
rolniczej na W. Księstwo Poznańskie uchwa
lono z funduszów etatowych subwencję na u- 
trzymywanie zimowych szkół rolniczych. Ńa 
s-'ódmą pożyczkę wojenną uchwalono tę samą 
kwotę co na poprzednie pożyczki wojenne, więc 
po miljonie marek za związek prowincjonal
ny i za prowincjonalną kasę zasiłkową. Dzia, 
łainaść - wojennej kasy zasiłkowej uchwalono 
rozszerzyć także na osoby powołane do Wojen
nej służby pomocniczej. Odmówiono przejęcia 
przez prowincję opieki nad uchodźcami albo 
wygnańcami z krajów nieprżyjaęięlśkich. 
rzucono protest pewnego pbWiaiiM przeciwko o- 
podatkpwaniu do podatków prowincjonalnych 
na pak 1917. Xątjv'ęrdz.ęnowydatki na ufzą/ 
dzenle zakładu elektrycznego w Obrawąlde. U- 
stanowiono składki na odszkodowanie ża ko-" 
nie i bydło, któreby zniszczały na zarazę, I 
to od. właścicieli koni, osłów i . mułów 3 mk./ 
za każde zwierzę. przy posiadaniu 1 do 10 sztuk 
6 mk., przy posiadaniu Tl albo więcej sztuk, 
od właścicieli bydła 18 fen. za każde zwierzę 
przy posiadaniu 11 albo więcej sztuk. Uregulo
wano zapomogi wojenne i dodatki drożyźma- 
ne dla urzędników prowincjonalnych według 
nowych przepisów państwowych. Wybrano 
gieneralnego dyrektora prowincjonalnego za
bezpieczenia od ognia.

— * Ucieczka oficera rosyjskiego. Z głó
wnego lazaretu fortecznego ulotnił się 26. wrze
śnia chory na umyśle podporucznik rosyjski 
Aleks:ejew Karlzew. Liczy on lat 24, wzrostu 
jest 1,80 mtr. Miał na sobie mundur bez czap
ki. Włada dobrze językiem polskim i niemiec
kim.

— * Liczenie świń. Rada Związkowa uch
waliła na posiedzeniu z 27., że, w dn:u 15. paź
dziernika rb. dokonać należy w Niemczech li
czenia świń w celiu oznaczenia1 ilości świń, któ- 
re mogą być ■.wybite.

KRONIKA PROWiNCJONALNA.
— * Gniezno. (G u k r u) nie odebrało jesz

cze wiele osób na znaczki za sierpień i wrze
sień z powodu niedostatecznego dowozu. Cu
kier za sierpień i wrzesień ma jednak nadejść 
w październiku. W poniedziałek 1. bm., wtorek 
i środę wymienia się znaczki sierpniowe i 
wrześniowe na specjalne znaczki wymienne. 
Przynajmniej pozostała ta pociecha, żę znacz
ki nie przepadły.

— (Samochody cię żarowe) dano 
powiatowi gnieźnieńskiemu do dyspozycji ze 
strony władz wojskowych do transportu zboża, 
ziemniaków, buraków oraz innych produktów 
rolnych. Wobec braku koni wiele osób zape
wne skorzysta z tej okazji, szczególnie jesz
cze z tych względów, że transport samochodem 
jest obecnie tańszy n'ż kołowy. Warunków do
wiedzieć można się w biurze przy pi. Fryde- 
rykowskim 4. — telefon 311.

— * (ski) Szamotuły. (Nocne ptaszki) 
dają się znów we znaki. Ostatniej nocy wła
mali się do restauracji Sundmanna i przy
właszczyli sobie kilka butelek koniaku, cygar 
i papierosów. Również i drugą restaurację od
wiedzili i tam także s:ę obłowili. W innych 
dwuch miejscach zostali spłoszeni. Że w ciem
ną noc urządzają takie odwiedziny tó jest u 
tych gości przyjęte. Ale mają odwagę kraść w 
biały dzień. Do pewnej przekupki na Rynku, 
weszli złodzieje po południu i wynieśli miech 
jabłek i gruszek. To jest śmiałość! Pewnemu 
młodemu człowiekowi skradziono znów, cale 
odświętne ubranie i buty. Dotychczas nie wpa-

dla policja na trop złodziei. Że tu i tam kilka 
kur i kaczek zginie, że ziemniaki z pola zni
kają, to już nikogo nie dziwi i przyjmuje się 
jako rzecz zwyczajną. Co to będzie jak przyj
dzie zima?

— • Kościan. (W a 1 n y targ) ostatni na 
ogół nie bardzo był ożywiony szczególnie w 
handlu kramarskim, jak też inaczej w obec
nych czasach trudno się spodziewać. Zato wiel
ce ożywiony był interes złodziejski. I tak, o ile 
zdołaliśmy się dowiedzieć, skradziono: żonie 
gospodarza Józefie Malak z Piotrkowic 400 mk.. 
Helenie Owsianej z Kościana 35 mk., gospo
darzowi Michałowi Olejniczakowi z N. Tarno
wie 182 mk., robotnicy Antoninie Bosej 58 
mk., uczniowi szkoln°mu Stefanowi Skowroń
skiemu z Kościana 20 mk. W składzie p. Bier
nackiej przy ulicy Mada ja skradziono 30 me
trów czarnej materji; policja jest już na tro-

Eie złodziei, który prowadzi do Poznania. Da- 
‘j skradziono w składzie p. Weinlauba trzy 

chustki wartości 180 mk., w składzie p. Ko
bera parę trzewików i w składzie p. Borow
skiego trzy pary trzewików. Sprawców trzech 
ostatnich kradzieży zdołał policjant p. Stasiń
ski przydvbać na dworcu kolejowym i przy- 
aresztować.

— (Z a b ł ą k a n y k o ń.) Jedne j z ostat
nich nocv błąkał się po ulicach miasta koń ja
kiś, okryty derą i bardzo zbiedzony. Nie mogąc 
się dowiedzieć, czyj to koń, zaprowadzi! go je
den ze/ stróżów na swoje jrodwórze, gdzie rano 
znaleziono konia nieżywego. Obecnie poszukuje 
się właściciela tego konia.

s — * (n) Ostrów. (Ulica Hindenbur
ga). Rada miejska uchwaliła na osfatniem 
posiedzeniu przezwać naszą starą ul. Rasz
kowską na ul. H mdenburga?Uchwalę zakomu
nikowano telegraficznie gien. marszałkowi 
Hindenburgowi. Pozatem uchwalono 1000 mk. 
na fundusz Hindenburga.

«— * Katowice. (Przemytnik monet 
złotych.) Jak donosiliśmy w tych dniach 
prsydybano w Katowicach Hirscha Weissman- 
na z Sosnowca, gdy przemycał 40 tys. franków 
w zlocie. W sprawie tej donoszą jeszcze poniż
sze szczegóły: We:ssmann opuścił już salę rewi- 
zyjną kontroli wojskowej, gdy jeden z urzęd
ników celnych zauważył, jakoby W. ukrywał 
coś pod swym chałatem. Poszedł więc za nim 
na peron i żądał, aby pokazał, co ma pod suk
nią, tV odpowiedzą W. wyciągnął z pod sukni 
spotą rybę. Ale urzędnik tem się nic zadowolił 
i poddał podejrzanego rewizji osobistej, która 
wydala wynik tak niespodziewany. Znałez'o- 

■ h? 40 zwijanek po 1000 fr.; ważyły one razem 
'13 kg. Oprócz tego miał W. przy sobie 34,200 
rubli w papierach. Gały sposób urządzenia o- 
dzieży wskazywał na to, że W. zawodowo tru
dni;/się przemycaniem złotych monet za gra
nicę kraju, - ND

— * Opole. W mieszkaniu żony stolarza. 
Asta skradziono około 4000 mk. w gotówce, 
oraz kilka książek oszczędnościowych wysta- 
wiosych na 120Ó0 mk. Złodziej mus;ał bvć ze 
siosunkami domowęmi obeznany; włamał on 
się do mieszkania i wykonał kradzież, podczas 

Bgd^^iŚni Ast iyyszła na miasto.

Bgowiefii pnedWaia reformy

y Berlin, L.x. (WTB.) ^Norddćutsche Alj- 
¡..^rpgine Ztg.« pisze: Przygotowania dotyczące 
reformy prawa wyborczego do pfuskiej Izby 
•bbŚTOW i zmian w składzie Izby panów dopro- 

’ si^SIzcnie już zostały do takiego Wyniku że 
/ sjjBą^dópodobnie yy końcu tego łub na początku 

.przyszłego miesiąca przedłożone będą Sejmowi.

Ostatnia wiadomości.
üiemieeki

&G&3Ssanîfc»i ssopotaasSnsowy«
Wielka kwatera główna, 1. X. 

(W. T. B.)
Zachodnia widownia wojny: Grupa 

’Wojsk księcia następcy tronu Rupprechta: We 
Flandrji silna wałka arlyłcrji nad wybrzeżem 
i w tuku naokoło Ypern, która i nocą pozostała 
żywioną. Lotnicy angielscy i francuscy wv- 
.rządzili w ostatnim czasie na terenie belgij
skim znaczne szkody w mâterjale. Ataki pocią
gnęły za sobą liczne ofiary śród ludności cy
wilnej. ■
/ ; Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Wzdłuż rzeki Aisne na północ© - wschód od 
Reims i w Szampanji odżyła działalność og- 
iHOw-a, szczególnie w połączeniu z potyczkami 
Wywdadowczemi, które przyniosły nam jeńców.

■ Pód Verdun działalność bojowa obracała się w 
umiarkowanych granicach.

Lotnicy nasi rzucali znowu bomby na bu- 
dówle wojskowe i spichrze w wnętrzu Londy
nu. Liczne pożary charakteryzowały ataki te. 
jSfeo szczególnie skuteczne. Inne latawce zaata
kowały skutecznie Margate i Dover. Wszystkie 
làfawce wróciły nfeuszkodżone. Zestrzelono 

‘’wczoraj 14 lotników nieprzyjacielskich. Pod
porucznik Gontermann odniósł swe 37. i 38„ 

/ porucznik Berthold swoje 27 zwycięstwo na
powietrzne.
’ : Wschodnia widownia wojny:, Poło
żenie niezmienione. Miejscowe walki piechoty 
jkWWołały w niektórych odcinkach przejściowe 
spotęgowanie działalności ogniowej.

Front macedoński: Nic ważnego.
Komunikaiv francuskie*
Paryż, 1. X. (WTB.) Sprawozdanie nie

dzielne popołudniowe: Na wschód od Auberive 
odparliśmy niespodziewany napad nieprzyja
ciela. Natomiast wtargnęliśmy na zachód od 
góry Cornillet do łinji niemieckich i zabraliś
my przybory wojenne. Na innych frontach 
Upc bvła spokojna.

W sprawozdaniu wieczornem czyta
my: Na froncie rzeki Aisne usiłowały rano od
działy niemieckie dotrzeć do naszych rowów 
na północ od Berry au Bac. Część niemeów, 
którym udało się wtargnąć do wysuniętej czę
ści naszych rowów, została wnet wypędzona.

Lotnictwo: Niemcy oatrseRwaH okoUe^. 
Dunkierki w dniu 27„ 28. I 29. września. Gsta-J 
tni, szczególnie gwałtowny atak pociągnął za 
sobą kilka ofiar wśród ludności cywilnej.

Komunikaty angielskie.
Londyn, 1. X. (WTB.) Sprawozdanie 

niedzielne popołudniowe: W nocy trwał ogień 
działowy na polu bitwy we Flandrji, Skencexu 
trowaną na wschód od lasu Poivgcn pm bele 
niemiecką rozproszono ogniem. Nr wtchód.w 
Loos odparto atak podjęty przrs uieptzyjucietz 
za pomocą bomb. Na póhidnle od L«sw ujęliś
my j-lifÓW.

Sprawozdanie wi*<£S6!nH; opiewa m. i.: Ry< 
chło rano rwlrzeJiwał nieprzyjaciel pozycje na
sze między ToweDiamlei i lasem Polygan. Na
stępnie po«! jął kontrataki, które wszystkie od
parto ze, stratami. Krótko potem uderzyła pie
chota nieprzyjacielska po obu stronach drogi 
Ypern-Menin pod osłoną gęstych zapór z dymu 
i poparta oddziałami miotających płomienie. U- 
dalo jej się przejściowo wtargnąć do jednej £ 
naszych placówek. Natychmiastowy kontratak 
odebrał placówkę, przyczem ujęto pewną licz
bę jeńców i zabrano karabiny maszynowe. W 
dalszym ciągu przedpołudnia powstrzymano 
próbę ponowienia tego ataku. Artylerja nie
przyjacielska działała w ciągu dnia na froncie 
między kanałem Ypern-Gomines i Sonnebeke 
i odcinkiem pod Nieuport. Działalność artvlć-’ 
rji naszej na froncie bojowym trwa. Ostrzeli
waliśmy w dalszym ciągu energicznie lotniska, 
składnice, pozycje i koleje nieprzyjacielskie. 
Głównym ęęlęm;nąiszyeh latawców było lotni
sko pod Contesrode — tamże wybuchł wielki 
pożar. Lotnik marynarki zapalił nieprzyjaciel
ską halę balóńową i żnisżczył ją. Strącono la
tawiec nieprzyjacielski. Z naszych zaginęły 2.

Dalsze ataki napowietrzne na Londyn.
Londyn, 1. X. (WTB.) Urzędowo dono

szą: Dwie grupy latawców i inne osobno krą
żące latawce przeleciały między godz. 6. min. 
40 a 8 wieczorem nad wybrzeżem hrabstwa 
Kent i Essex i zbliżyły się do Londynu. 10 prze
darło się przez zewnętrzne utwierdzenia obron
ne, tylko 4 czy 5 dotarło do Londynu, O zrzu
conych bombach donoszono z Kent, Essex i 
Londynu.

Dalsze sprawozdanie opiewa: Podczas pier 
■wszego ataku napowietrznego zabito 11 osób ? 
raniono 82. Szkody w mater jale są znaczne.

Komismfeai g*©syiel«t.
Petersburg,- 1. X. (WTB.) W sprawo

zdaniu niedzielnem czytamy: Fjont północo- 
I południowo-zachodni oraz rumuński: Ogień 
piechoty, i rekonesanse.

Kaukaz: Nip tyą^nego. ,
Bąłiyh: WetRug doniesienia nadeśzłego 29.

9., ocalało z torpedowca „Ochotnik“ tylko 4f 
ludzi, wszyscy oficerowie pozostali razem z 
czwartą częścią załogi dobrowolnie na pokła
dzie i zginęli.
Drugite. posiedzębiekonfeiencji, demokratycznej.

Pete r ś b u r g?r 29/ IX: (WTB.) Peters
burska Agiencja Telegraficzna donosi: Byli 
minister robót Skobelisw zagaił drugie posie
dzenie ; konferencji' dentokratyciznej oświadcza
jąc się ża zgodńem spóldziałaniem z przemysł 

. upraw iającem obywatelstwem, a nawet z ka
detami z wyjątkiem tych żywiołów pośród 
riich, które za wikłały się sprawę Korni Iowa.

Były minister sprawiedliwości Zaradny 
mówiąc o1 stanowisku kadetów wobec Korni- 
łowa, zaznaczył że zachowali się honorowo: oni 

•‘.bowiem pierwsi orzekli, że jedynym wyjściem 
/ jest/dyktaturą Kiereńskiego.! Mówca wyraził za
patrywanie, że konferencja powinna zapocząt
kować pertraktacje z rządem celem stworzenia 
Parlamentu obejmującego wszystkie partje i
odpowiedzialnego wobec gabinetu.

Byjy minister din spraw żywności, Piesze-
gonoW pówiedżińł, że tylko w koalicji widzi . 
środek wiodący do rozwiązania kryzysu, gdyż 
demokracja nie może długo władzy w swoich 
reku utrzymać. Z naciskiem mówił o koniecz
ności spóidziałania z kadetami.

Były minister spraw wewnętrznych i prze
wodniczący Rady posłów chłopskich, Aksen- 
tiew, podkreślał konieczność kontrolującego 
rząd organu, który lieznemi nićmi byłby zwią* 
zany z krajem. Organ ten, rodzaj przedparla- 
meutu, mówił, ma składać się z przedstawicieli 
demokracji. Musi on rozliczyć się z wszystkie* 
mi żywemi silami państwa chcąc cieszyć się 
niezbilnym autorytetem. Z te j przyczyny w tym 
wypadku chodzi o udział klas obywatelskich.

Następnie oznajmił również Ceretelli: Kon-* 
ferencja winna stworzyć podstawę nowego rzą
du i ustanowić organ kontrolujący, który po
zyskawszy zaufanie całego kraju wyrwie go x 
przepaści, do której on zdąża.

Przedstawiciel wszystkich wydziałów fron-i 
towych, Kuczyn, Wygłosił długą, mowę, zazna
czając: Kraju nie .tnożna ocalić, jeśli czynność 
bojÓW^hrmh hie?)śj^ąńie jWŻnpWPną i jeśli 
nie Ncypieni się źawsże jeśzcźe wielkiej nie
ufności żoUiTerź?y względem oficerów. Zadanie 
to dóżnabafdżo w'ielkich ułatwień, jeśli wojsko 
się dowie, że nowy rząd opiera się na demo
kracji.

Przedstawiciel wojskowy Wojtyńskij 
stwierdził niemiłe położenie w armji i polecił 
kilka ^faktycznych zarządzeń celem jej odno* 
wienia, prźedewsżystkiem lepsze odżywianie, 
gdyż wojska głód znoszące nie zdołają odnieść 
zwycięstwa, nadto roztropne uwolnienie woj
ska od żywiołów szkodliwych, celem zmniej
szenia dezercji.

Minister wojny Wierchowskij zwrócił u- 
wagę zebrania na to, że arm.ja cierpi niedo
statek chleba i innych rzeczy niezbędnych, choć 
żniwa w roku obecnym były obfitsze, niż .w 
roku poprzednim; powodem jest brak środków 
komunikacyjnych.

Przedstawiciele różnych armji i floty, któ
rzy po n:m przemawiali, podkreślali wszyscy 
konieczność silnej władzy państwowej, która 
silnie mogłaby dokonać wznowienia karności 
na froncie. Przedstawiciel kozaków oświadczył, 
że oni będą bronić republiki rosyjskiej i wspo
magać rząd.

... ... < .......... 1 ......... - ....

8



W sobotę, dnia 29. września r. b. o godz. 9. rano, zakończył w Poznaniu żywot doczesny w 41. roku życia, p© długich I ciężkich cierpieniach, opa
trzony kilkakrotnie św. Sakramentami, mój najdroższy syn, nasz najukochańszy brat, szwagier, stryj i wuj ś. p.

Stanisław Włoszkiewicz.
Ciężko strapiona

rodzinaKościan, dnia 30. września 1917,

Cicha eksportacja zwłok z dworca w Kościanie do kościoła farnego. odbędzie się w środę, dnia 3. 10. 17 o godz. 7. wieczorem. W czwartek, dnia 
10. 17, nabożeństwo żałobne w kościele Sarny m o godz. 10. przed południem, poczem pogrzeb na cmentarz w Kościanie, 

is i-Ji: J Osobnych uwiadomień nic wysyła się.

’ s.1 <£» & :

W piątek, dnjs 23. b. m o godzinie 11. wieozorem zasnął, w Bogn, opatrzony 
Św. Sakramentami, po ciężkich i długich cierpieniach ś. p.

Nikoflem Władysław DrDżflzewskl
wlaśc. firmy Drożdzewski, Stotóski & Co.

W Zmarłym tracimy dobrego.i przykładnego szefa. Zacną Jego postać sa= 
phowamy w najlepsze, pamięci.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 2. października r. b. o godzinie 4. ko Zakładu 
Sw. Józefa. ....

Persona*.Posnań, at Bateiska. 10. 20. września 191?.

W - niedzielę dnia 80. fe. ra. zasnęła w Boga po 
bardzo długich .Leięikióh eiarpieaiachnsaza najukochańsza 
matka 5. p.

z Gintrowi@xńw

Sieianja Haczyk
przeży wszy łat 60. . Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 3. 
pa południa .o godzinie .3. -z-zakłada św. Józefa,

O czens donoszą,
w ciężkim smutku pogrążono

l monogramem guziki do liberii 
dostarcza f rma 6810

giętłriewic* i Mińciktewłcz
»Poznań, «1 .-Nowa 8.

OWMtt W
■MWM1 SF& W B ZRm » ¡3BW8S»

io pralni zewnątrz i wewaatiTcyn« 
Kowano.Młynki do palenia (słodowej)

SKAWY
v romattei wiaife. dóst. azarai 

Zi$fkiewiex& fflińcikiewica
Poznań, ulica Nowa 8, 918?

70225 Dzieci.

PERLĄ błyszcz « paznogcia
io znakomitej pielęgnacji pezńogeŁ

S. 6. Schwlł perfwmów.
Wrocław (Breslau) załóż. 1817

ŁÓŻKA

W sobotę, dnia 29. września zakończyła żywot swój po krótkich, lecz cięż
kich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami moja najdroższa i najukochańsza 
żona, córka, siostra i ciotka ś. p.

Helena Żmijewska
z domu Karmolińska

w 34. roku życia.
Nazajutrz zaś w niedzielę, dnia 30. września r. b. podążył również za , | 

swoją ukochaną matką najdroższy mój syn ś. p.

feiRgMR W, JakOWiSCkiBgO
Pamiętniki fcrśia Stani«ława Poniatowskiego

(Przekład polaki dok z up. Akademii Nauk w Peters
burgu p. red. Dra WŁ Konopczyńskiego i prof. St. 
Ptaaayekiego.ł Czę®ć L. teas i.. . .'» ... . . . rak. 8.25

Baudouin de Coudenay. Pod Ostrołęką, epizod z 1831 mk. ł 25 
Osęki Si Wesoły nortr«t»łwirtnego Kołtuna. Now. mk. 2.50 
Jaroszyński Tad. Zmoro — Nowele ...... ... mir. 2.50
Noyszowski-Piołun Stanisław. Akordy — Poezje . . . rek. 3 — 
Walewska-C«oytj&, Zapomnisz Nowele mk. 2,50
9748 KSIĄŻKI DLA MŁODZIEŻY.
Jezierski E. Targowica, Opow. historyczna z 7 portret sak. 3,35 
Gcdecki T. Dzień polskiego Skauta w pi.śsi z aut,

Wydawn. zatwier przez Zw ązek Harcerstwa Potefe. mit. —,75 
Ostrowska Br, Córka wodnicy. Książka dla diieoi dcl 12 5 — 
Pinon Aniela. Dar Brenadjerśw. Opow. a cw. Napoleńsk. 2-50 
Maliszewski 35 Cearnegśrce a ilustracjami . . . . . . —.75 
.Maliszewski E Aibanja . .. ............ . 1.25

Do, nabycia we wszystkich księgarniach po cenach powyższych 
a dodauicm kosztów przesyłki. — — — Katalogi na żądanie.

metal rcocns p4 
mk 19.80 z deska

mi w gtow. i nogach z k .t żelaza, pi 
mk 36.— z siatfc. materacem po mk. 
28 50, są na składzie. Na życz siea« 
nikt tylko do łóżek po ra 3 dost-. firma 
Zigłkiewlcz A Mlńcikiewies 

Poznań, ul. Nowa 8. 979?

Kawaler, lat 26. uczciwej rodzi- 
dżiny, posiadający gotówkę, -a za 
wadu «eąarnaistrs, pragnie nasra« 
zaó korespondenci« z panną, 
szczerą polką, miłego .charakteru

w cela
matrymonialnym.

Łaskawe zgł. z dokładnem pod» 
ciem stosdnków. familijnych i-«» 
łątkowych o ile możności a dołą
czeniem fotograf}», którą się zwraca 
uprasza się . do »km. niniejęseg® 
pisma pod nr. (0064.

iOł97 W ciężkim smutku pogrążeni

Żmijewscy, Karmolińscy, Tokłowiczowia.
Wspólny pogrzeb odbędzie się we wtorek, d. 2. października © godz, 2*/t 

ze Zakładu św. Józefa przy ul. Piotra.

Powróciłem 10205

Dr. Grabowski
apetjalisfa w chorobach nosa, gardła i ucha

Poznart, <w. Marcin 6. — Tclef. 1228.

całego ciała, także głowy i twarzy, wykonuję podług najno
wszej metody proL Metske-Żablndowakiego. 729J

Hygjeniczna kosmetyka i gimnastyka szwedzka.
H. Giernatowska, dwukrotnie dyplom, masażyatkd 
ul. Wiedeńska 9. TeL 5064. «• Przyjmuje od 3—6 po pot.

W ścina Milce
nillllllilHillllllllIlllllli!lllllllllllllfllilflniilllllllllllillIllllllllllltlllllllllllUlllltllillllllHHHIIinmillli!lllllillllllllliii!lt!IHii!l!!i!lHlii

Tłoczyński St Ks. Dwie pieśni na czterogłosowy chór mieszany. - Pogrzeb KoSoiuszki
(Ujejski) Powróć nam istność (strofy Niemcewicza). Cena partvtary 80 t poszozeg. głosu 20vea

Omaftkowsfca Fr. Tarieuss Krnściusako w setną rocznicę zgonu Cena 40 te®;
Dembińska Maria. Tadeusze Kościuszko. Obraz historyczny, z 22 rycinami. Cena wppr. 2.4« 
Pogrzeb Kościuszki w grobiiph kiolow polskich w Krakowie. Poemat hr. de Lagarde. Mep.souct

W wierszu polskim przeł. i wjłaz z tekstem franouakim i ryciną podał ks. Zdzisław Zakrzewski 
Cena bs>u

Za dni kilka ufcaże się drukiem sztuka teatralna 
Topór Zbigniew. „Wałek Kosynier«*. Zamówienia na rzecz tę już przyjmujemy.

Na obchody w Towarzystwach św. Wincentego a Paalo!
/ i polecamy .

Iry (Stablewaka) Ma obchody w Towarzystwach św. Win cen togo ś Faule. Prolog 
Dwa obrazki sceniczne * życia św. Wincentego. Wiersze i żywe obrazy, ...... Cen* ł ®

Oprócz powyższych wydawnictw znajduje się w druku ;
Nieraojowska. św. Wincenty ś Paulo.
Tuohołkowa. Dąb św. Wincentego ś Patrio.

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha
Poznań, św. Mapcin GS. }Ci7ł

Ki»klade»a i fimoakansi Nowel Drukarni Polskiej G. ni. b. H, (Ł z o. o.) w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Stanisław Jaworski w Poznaniu. — Druk na maszynie rotacyjni'



Dodatek do numeru 224. Kuriera FoznansKiego
Poznań, wtorek dnie 2 października 1917.

Sprawozdania Komisji przejściowej 
Tymczasowej Rady Stanu.

Kandydaci do Rady Regiencyjnej: ks. areyb. 
Kokowski, Zdzisław ks. Lubomirski i hr. J.

Ostrowski.
Komisja wykonująca po dymisji Rady 

Stanu funkje tej organizacji ogłasza następu, 
jące sprawozdanie o swej działalności:

Wybrana przez Tymczasową Radę Stanu 
Komisja przejściowa składa się z wicemarszał
ka p. J. M. Pomorskiego, jako przewodniczące
go, pp. S. Bukowieckiego i K. Natansona, "ja
ko członków, pp. Kaczorowskiego i Górskiego, 
jako zastępców, oraz p. L. Grendyszyóskiego,
{ako sekretarza. W posiedzeniach komisji 
irali nadto udział i inni dyrektorowie depar

tamentów, jako referenci spraw swego wydzia
łu, oraz dyrektor kancelarji p. Pomykałski i 
starszy referent p. Okolowicz. Komisja odbyła 
szereg posiedzeń, na których załatwiono między 
innemi sprawy następujące:

Ustalono ostatecznie i przyjęto warunki 
p. gieneral-gubernatora warszawskiego, co do 
przejęcia szkolnictwa, w związku z tem przy
jęto przepisy przechodnie do ustawy o szkołach 
ełementarnych, oraz ustawę o szkołach śred
nich prywatnych; zatwierdzono też etaty dla 
okręgowych inspektorów szkolnych.

Departamentowi wyznań relig’jnych i o- 
iwiecenia publicznego otwarto kredyt w de 
ąartamencto skarbu do wysokości 300000 mk. 
aa wydatki organizacyjne, związane z przeję- 
dem szkolnictwa.

Wyrażono podziękowanie p, gienerał-gu- 
berna torowi warszawskiemu za oddanie sądo
wnictwa, oraz wysiano telegram z podziękowa. 
aiem do gieneral-gubernatora lubelskiego br, 
Szeptyckiego.

Asygnowano mk. 20 000 na udzielanie 
wsparć pien'ężnych rodzinom legjonistów in
ternowanych.

Po wysłuchaniu sprawozdania Dr. Kaspe- 
rowicza, członka komisji do spraw jeńców 
przy departamencie spraw politycznych,' o po
łożeniu legjonistów internowanych w Szczy- 
piornie i Benjaminowie, postanowiono pono
wnie wystąpić do p. gienerał-gubematora war
szawskiego o uwzględnienie składanych podań 
o zwolnienie.

Wobec surowych wyroków w procesach 
Polskiej Organizacji Wojskowej (P. O. W.) 
postanowiono zwrócić się do p. gienerał-gu- 
bernatora z prośbą o ich złagodzenie.

Zaaprobowano projekt rozporządzenia 
władz okupacyjnych, dotyczący „przywileju 
dla przyszłych pożyczek rządowych na odbu
dowę Kalisza“.

Uznając projektowane przez władze oku
pacyjne rozporządzenie „o zastąpieniu doku
mentów7 urzędowych z powodu wojny niedo
stępnych“ w7 zasadzie za pożądane i niezbędne, 
poczyniono zastrzeżenia co do redakcji odpo
wiednich przepisów.Zaakceptowano pruJcKt 
wincjonalnych biur opieki nad robotnikami 
polskimi za granicą.

Przyjęto budżet na wrzesień w sumie mk. 
307,754.40. Na studja, związane ze sprawą lik
widacji francuskich przedsiębiorstw górni
czych w Zagłębiu, asygnowano mk. 12 000,

W charakterze członków rady departamen
tu sprawiedliwości zatwierdzono pp. Srżednic- 
kiego, St. Staniszewskiego i H. Ettingera.

Dnia 15. września komisja przejściowa u- 
dala się na Zamek królewski, gdzie gieneral 
v. Beseler, oraz Eksc. bar. Konopka odczytali 
i doręczyli przewodniczącemu komisji akty 
prawno - państwowe z dnia 12. września.

Tegoż dnia po południu, na żądaire pp. ko
misarzy rządowych -odbyło się nadzwyczajne 
posiedzenie komisji przejściowej, na którem 
pp. komisarze w imieniu swych rządów pro- 
s’li komisję o zakomunikowanie nazwisk człon
ków Rady Regiencyjnej Królestwa Polskiego.

Na posiedzeniu w dniu 18. września od
czytano zrzeczenie się wyboru przez A. hr. 
Tarnowskiego, poczem zakomunikowano pp. 
komisarzom, że do Rady Regiencyjnej wybrani 
są: ks. arcybiskup Rakowski, Z. ks. Lubomir-

W obronie teatru 
i w obronie własne],

Od lat blizko dwuch, t. j. od czasu, jak u- 
unęlem się od teatru, nie zabierałem w tej 

kwestii ani razu głosu w naszej prasie, nie 
chcąc popaść w podejrzenie, że pragnę w ten 
sposób załatwić swoje osobiste porachunki z 
panem Bieczyńskim. Dlatego na prośbę znajo
mych i przyjaciół, aby raz wreszcie palącą 
sprawę teatru roztrząsnąć publicznie, odpowia
dałem milczeniem, na nalegania reprezentan
tów prasy, milczałem. Nie chodziłem nawet 
przez cały ten czas do teatru, aby nie być 
zmuszonym do odpowiadania na przygodne 
zapytania w tej materji.

Ponieważ jednak p. Bogumiłowi Bieczyń- 
skiemu spodobało się zaczepić mnie w artyku
le swym, zamieszczonym w nr. 213. »Kurj. 
Pozn.«, widzę się zniewolonym cło wystąpie
nia publicznego. Osobiście wdzięcznym je
stem p. B. B. za to, że dał mi możność odda
nia pod sąd opinji publicznej sprawy, która 
od wielu lat gwałtownie dopomina się na
prawy.

Dwie kwestje zniewalają mnie obecnie do 
zabrania głosu, a mianowicie twierdzenie, ja
kobym był miał jakiś bardzo korzystny kon
trakt teatralny, oraz zarzut osadzenia akto
rów poznańskich na bruku.

Czytelnik atoli zrozumieć może te kwestje 
wlko na tle całokształtu sprawy; dlatego w 
nczę ~owack przedstawić muszę jej gie-
a W jesieni 1914 r. prosił mnie rzeczywisty 
“Vreklor teatru poznańskiego, p. Dr. Krysie- 
S,cz» abym zaopiekował się pozostałymi w 
»-ninaplu niedobitkami dawniejszej trupy tea- 
wai»ej, ofiarując mi pomoc Spółki teatralnej 

bezpłatnego wypożyczania kostju-
1 tekwiixt$w. teatralnych, Mniejwięcej

ski i p. J. Ostrowski, którzy swoją zgodę na 
wybór piśmiennie wyrazili.

W imieniu ces.-niem. i e. k. austryjacko- 
węg-.erskich komisarzy rządowych ekscelencja 
baron Konopka odpowiedział, że uchwałę ko
misji przejściowej Tymczasowej Rady Stanu 
komisarze, niezwłocznie prześlą obu rządom w 
Wiedniu i Berlinie do właściwego załatwienia.

VV dniu 17. bm. komisja złożyła wizytę 
Przybyłemu do Warszawy gienerałowi hr. 
Szeptyckiemu,

Na posiedzeniu komisji przejściowej w d. 
2, września na wniosek dyrektora departamen
tu sprawiedliwości zatwierdzono: 1) listę osób 
polaków, obywateli państw obcych, mających 
byc przedstawionymi do nominacji na stano- 

v w ^r®lewskieni polskiem sądownictwie 
i • 1 Is^ .os<^b polaków, poddanych austryjac- 
. ca> mających pełnić czynności sędziowskie
i podprokuratorskie w temże sądownictwie.

Przyjęto do wiadomości komunikat p. Na
tansona: 1) źe w pracach departamentu skarbu 
nad organizacją skarbowości polskiej wezmą 
“az,ał, f,a.chowcy z Galicji w liczbie 6, z proL 
Michalskim na czele i 2) że departament skar
bu .porozumiewa się z komisją regiestracji strat 
wojennych w sprawie prac przygotowawczych 
do inwentaryzacji aktywów majątku państwo-* 1 * * 
wego i żc w tym celu utworzono już specjal
ną komisję. '

-i .^^tónow.ono wszystkie oferty na urzęd
ników państwowych polskich skoncentrować 
w komisji, kierującej przygotowaniem urzęd
ników dla państwa polskiego, a to w celuu- 
możliwienia poszczególnym departamentom i 
biurom rządowym polskm dobierania najbar
dziej odpowiednich kandydatów na wakujące 
posady.

związku z przejęciem szkolnictwa asy- 
gnowano departamentowi wyznań religijnych 
i oświecenia publicznego na wydatki organi
zacyjne 30 000 mk.

Postanowiono wystąpić do gieneral-gu
bernatora warszawskiego o zaliczkę na organi
zację szkolnictwa w sumie 200 000 mk.

Walla w Kale polskiem.
(Próby stworzenia większości w Kole. — Kan-> 
dydatura Witosa. — Punkt martwy. —~ Kom

promis w drodze.)
(Od naszego korespondenta.)

Wiedeń, 27. września.
Po Kok Sejmowem, od 2. do 23. września 

zarysy dalszej polityki polskiej w zaborze au- 
stryjackim, kształtowały7 się wyłącznie na 
gruncie ojczystym, w Krakowie. We Wiedniu 
zjawiano się tylko przygodnie: ten i ów wpa
dał na' chwilę, aby dogiądnąć jakiejś sprawy 
bieżącej. Aby więc zrozumieć przedmiot wal
ki jaka się toczy obecnie w7 Kole od dni czte-

Krakowie, celem stworzenia , w Kole wiedeń- 
skiem większości trwałej. Czynię to na pod
stawie informacji, teraz dopiero otrzymanych 
od uczestników rokowań. Przedstawienie rze
czy niema więc za sobą bezpośredniości obser
wacji, daje natomiast pogląd retrospektywny 
na wypadki dzisiejsze.

Zwarte stanowisko jakie żywioły zacho
wawcze Kola wiedeńskiego i Sejmu galicyj
skiego zajęły wobec dążenia do zwinięcia N. 
K. Ń. sprawiło, że stronnictwa domagające się. 
likwidacji politycznej instytucji Legjonów, 
nawiązały układy ściślejsze. Byli to z jednej 
strony demokraci narodowi, z ludowcami i 
„Zjednoczeniem narodowem“, z drugiej strony 
socjaliści polscy. Ponieważ Zjednoczenie na
rodowe utworzone w ciągu roku bieżącego nie 
ma własnych przedstawicieli w Kole, więc ak
cji dotyczącej przeobrażenia stosunków we
wnętrznych Koła, mogli dokonać demokraci 
narodowi tylko z ludowcami, za ewentualnem 
spółdziałaniem socjalistów.

Właściwie, rzęchy można, oficjalne konfe
rencje odbyły się 2., 8., 12. i 22. bm. i tyczyły 
się ustalenia wspólnej platformy programo-

w tym samym czasie prosili mnie o to pozo
stali w Poznaniu aktorzy, którzy z braku kon
cesji teatralnej nie mieli możności utrzyma
nia się.

Zgodziłem się po krótkiem wahaniu i za
brałem energicznie do pracy. A praca to była 
niełatwa, bo nie miałem na ten cel nic: ani 
koncesji, ani pieniędzy, ani sali, ani wreszcie 
dekoracji. Persona! przytem byl , zupełnie 
przypadkowy: aktorzy, śpiewacy, chórzyści i 
statyści, tak, jak ich wojna, w Poznaniu za
skoczyła. Kto zna trudności, jakie połączone 
są z uzyskaniem koncesji osobistej na prowa
dzenie teatru, koncesji na salę, .wyrabianie 
przypadkowego konglomeratu na jakokolwiek 
jednolity zespół, starania o dekoracje, dosto
sowywanie sie do przepisów policji budowla
nej, targi dosłownie o Każde krzesło, © każde 
miejsce w teatrze, i te tysiączne drobiazgi, któ
re z wielkim nakładem czasu i pracy osobiście 
w urzędach załatwiać trzeba, ten wie, źe był 
to wysiłek prawic’nadludzki. Przecież z za
miłowania dla sztuki dramatycznej wszystkie 
trudności te udało mi się przełamać. Co zaś 
najwięcej mnie cieszyło, to, że wysiłki te nie 
poszły na marne, ale że poważna i rzeczowa 
krytyka całej prasy poznańskiej przyznawała 
nowemu tworzywu, powstałemu w niegodnych 
wprost warunkach, iż zaczyna z tego chaosu 
wytwarzać artystyczne wartości.

W takich opłakanych warunkach objąłem 
kierownictwo drużyny artystycz poznańskiej I 
utrzymałem ie przez więcej niż rok, częściowo 
na sali Królowej Jadwigi, częściowo zaś w 
teatrze Apollo. Grywano przez cały ten czas 
na działy, tak samo, jak i obecnie, i. o jakim
kolwiek kontrakcie z aktorami nic mi nie wia
domo. Zapewne więc p. B. B. ma na myśli 
kontrakt, jaki po upływie roku miałem za
wrzeć ze Spółką teatralną, ale o tem, jakie ten 
kontrakt miał mi przynieść.korzyści nadzwy
czajne, będzie mowa poniżej. W każdym ra
zie twierdzenie, jakobym miał jakikolwiek 
kontrakt z aktorami, korzystny lub niekorzy-i 
siny, mija się zupełnie # prawdy ~ >

wej. Na zebraniu ostatniem, przewodniczący 
obrad prof. J e n t y s stwierdził zgodność za
sadniczych poglądów między stronnictwami. 
Widocznie jednak metody działania zalecane 
przez socjalistów, różniły się od zapatrywań 
innych stronnictw, skoro zgodność programo
wa nie wpłynęła na ujednostajnienie akcji po
litycznej.

. Celem rokowań praktycznym było miano
wicie stworzenie w Kole większości rządzącej, 
któraby ujęła kierownictwo polityki. Mogło 
się to stać litylko przez wybór prezesa z obrę
bu stronnictw większości.

Przy innej sposobności (patrz koresp. 
wied. 6. bm. w 209. Kur. Pozn.) wskazałem na 
fakt, nie dający się przeargumentować, że 
stronnictwa rokujące ze sobą o stworzenie 
większości miały tylko dwuch kandydatów 
na stanowisko prezesa: demokraci narodowi 
Głąb i ń s k i e g o, socjaliści Daszyńskie
go. Odłam ludowców należących do Kola 
nie posiada własnego kandydata na prezesa.

Gdyby rokowania krakowskie doprowa
dziły były w każdym szczególe do porozumie
nia, natenczas musiałoby było przyjść także 
do zgody co do wyznaczenia kandydata. Te
go wyniku nie osiągnięto, a najlepszym tego 
dowodem jest okoliczność, że metody nie za
kończyły się ustaleniem jednej z obu kandyda
tur Głąbińskiego lub Daszyńskiego. 
W dniu 22. b. m. „Związek międzypartyjny" 
zakomunikował natomiast klubowi socjalisty
cznemu. że postanowił kandydatować na pre
zesa posła Witosa, członka grupy, ludow
cowej.

Wiedeński „Fremdenblatt“ podał motywy 
tego kroku w sposób następujący:

„Stronnictwo ludowe zgłosiło kandydatu
rę posła W i t os a na prezesa, jako liczebnie 
najsilniejsze stronnictwo Koła. Dęcydującem 
było w tej mierze, że poseł Witos zażywa 
wielkiego znaczenia we wszystkich kolach 
politycznych, które oparte na przestrzeganiu 
interesów chłopskich, umieją wydatnie uru
chomiać dążenia ogólno - narodowe. Jego 
sprawność polityczna przebyła już prób wie
le. Przytomność umysłu i ciętość wyznaczają 
go do roli przewodniej. Okoliczność, że poseł 
Witos nie zna języka niemieckiego, nie jest 
rozstrzygająca. Stronnictwa, które chcą mu 
oddać swe głosy, upatrują w nim męża silnej 
woli, który potrafi strzedz zachowania wytycz
nych co do ogólnej polityki polskiej ustalo
nych dnia 28. maja br. na Kole sejmowem. 
Załatwiania zaś spraw7 w stosunku do czynni
ków7 zewnętrznych, dokonywać może pre-zy- 
djum Kola“.

Klub socjalistyczny nic zgodził się wszak
że na kandydaturę p. Witosa, a remonstru- 
jąc zgóry przeciw7 kandydaturze, któraby po
chodziła ze strony konserwatywnej, zgłosił 
kandydaturę własną posła Daszyński e- 
go. Wobec tego konserwatyści i demokraci 

głosy swoje na osobę ustę- 
puścić do wyboru jednego z tamtych ińiiru^-
datów.

Taka jest podstawa faktyczna sytuacji, 
jaka zaległa w Kole wiedeńskiem i wywołała 
przesilenie po dzień dzisiejszy trwające. W 
trzech głosowaniach stosunek głosów pozostał 
niezmieniony: Witos, 28, Łazarski 26 
(25), Daszyński 11 (10), Leo 1. Absolutna 
większość potrzebna do wyboru nie dala się 
dotąd skonstruować.

W trzeciem głosowaniu demokraci na
rodowi z ludowcami oddali kartki próżne. Za
znaczyli w ten sposób, że cofają kandydaturę 
Witosa i dopuszczają do wyboru innej oso
bistości. Wczoraj rozpoczęły się nowe układy 
zdążające do wyboru prezesa demokratycznego. 
Będzie to akt kompromisowy. Koło w swym 
składzie dzisiejszym, nie może w polityce swej 
Wyjść poza kompromis.

Niezła w7 a.

W rok po objęciu kierownictwa teatru 
przezemnie, t. j. w jesieni 1915 r., zapytano 
mnie ze strony Spółki teatralnej, czy byłbym 
gotów w razie otwarcia gmachu teatralnego w 
ogrodzie Potockiego przyjąć i nadal dyrekcję 
pod pewnemi warunkami. Warunki zaś bvly 
te, że przejmę zupełną odpowiedzialność za te
atr oraz skompletuję zespól teatralny i złożę 
odpowiednią kaucję. Mając już rutynę i cało
roczne w niesłychanie twardych warunkach 
nabyte doświadczenie, zgodziłem się chętnie na 
rozpoczęcie pertraktacji ze Spółką, która ze 
swej strony ofiarowała mi na cały przeciąg 
yrojny jednorazową subwencję w wysokości 
1000 (dosłownie: jednego tysiąca) mafśk. Od
byłem więc kilka konferencji z Zarządem 
Spółki, na których t>. B. B. jako gospodarz te
atru był obecny. Upewniwszy się u władz 
wojskowych i cywilnych, źe otrzymam pozwo
lenie na sprowadzenie sił zamiejscowych, 
składających się z obcopoddanych, przedsta
wiłem zarządowi projekt kontraktu, na który 
w zasadzie zarząd się zgodził. Na tych to 
konferencjach uderzyła mnie dziwna okolicz
ność, że p. B. B. odzywa się niezwykle wrogo 
o aktorach. Nic będę powtarzał wszystkich 
epitetów, jakiemi obdarzał poznańskie towa
rzystwo sceniczne, ale przedstawiał aktorów 
zawsze jako zbiegowisko złoczyńców, dla któ
rych i paloem ruszyć nie warto, — okoliczność, 
która tak dziwnie odbija od troskliwości, jaką 
obecnie p. B. B. dla dobra aktorów okazuje. 
Zainteresował jednak pana B. B. fakt, że pomi
mo nieznośnych warunków, w jakich praco
wałem, zdołałem przecież jakokolwiek zabez
pieczyć towarzystwu poznańskiemu byt, za
prowadzać stopniowe ulepszenia, sprawić ła
dną plastyczną dekorację, biblioteczkę teatral
ne, a nawet tworzyć z małych oszczędności re
zerwę na pokrycie niedoborów, i to wszystko 
w ciągu jednego roku!

Konferencje doprowadziły do tego, że po
lecono panu B. B., aby zapoznał mnie z gma
chem naszego teatru i jego wewnętrznemi u- 
rzudzeniami oraz sayrartościa dekoracji, mebli

Z H Psffiio
Sytuacja wewnętrzna w wiedeńskiem Ko-« 

ie Polskiem stała przez cały tydzień ubiegły 
pod znakiem niezałatwionego przesilenia pre-i 
zydjalnego, W poniedziałek i wtorek wykazać 
ło się że w Kole nie ma większości, któraby 
mogła na czoło reprezentacji wybrać prezesa, 
będącego przedstawicielem jej zapatrywań. 
Większość, która miała dość siły, aby położyć 
kres polityce ugody i abdykacji stańczyków, 
okazała się zbyt niejednolitą, aby nadać Koła 
pozytywny kierunek postępowania polityczne
go. Z trzech stronnictw większości tej bowiem 
narodowych demokratów, ludowców i socjali
stów, ci ostatni odpadli właśnie w chwili, w 
której wybór prezesa miał nadać nowej poli
tyce znamię zewnętrzne. Wskutek opozycji 
socjalistów upadla kandydatura posła ludo
wego W i t o s a, popierana przez ludowców i 
nar. demokratów. Ponieważ ani Daszyński, 
wysunięty przez socjalistów, ani Łazarski ną 
którego głosowali konserwatyści i demokraci 
krakowscy (t. zw. bezprzymiotnikowi) nie o- 
trzymali większości głosów, przeto przesilenia
nie zdołano zażegnać. Na posiedzeniu śród o- 
w e m kwestji wyboru prezesa nąrazie zanie
chano, a przystąpiono do dyskusji politycznej, 
która miała dać jednolitą platformę i wvjaś-« 
nić sytuację celem załatwienia-kryzysu. Dys
kusja w atmosferze nasiąkniętej przeciwność 
ciami, przybrała charakter bardzo, ostry. Za
chowanie sie konserwatystów w sprawie N. IŁ 
N. i legjonów dało posłom ludowym, sociali-7 
stycznym i demokratyczno - narodowym po
wód do stanowczych wystąpień, w których je-« 
dnomyślnie stwierdzono bankructwo N. K. N, 
i domagano się rozwiązania tego ciała, przy
właszczającego sobie bęzorawiiie reprezenta
cję społeczeństwa. W chwili, w której roz
prawy przybrały ton szczególnie gorący wsku
tek wystąpienia posła Witosa przeciwko .ko»-« 
serwa ty storn, ci ostatni opuścili salę obrad.

Ze strony nar. demokratycznej pos. 
Dębski zaznaćżył, iż dwie rzeczy dzielą lu
dowców i narodowych demokratów od grupy 
konserwatywnej, mianowicie uchwala z dnia 
28. maja, tudzież dążenie konserwatystów do 
•utrzyiimnia za wszelką cenę N. K, N. przy ży
ciu. W obu tych rzeczach są konserwatyści 
w sprzeczności z calem społeczeństwem, podo
bnie, jak dla ratowania N. K. N. toczą walkę x 
całym narodem. Stawia wniosek, by uznać N. 
K. N. ża prawnie nieistniejący z rówńoczęsnem 
żądaniem. bv N, K. N. fundusze swe złożył do 
rąk prezesa Koła.

Pos. Daszyński składa imieniem so
cjalistów obszerną deklarację w sprawach na
rodowych.

Pc MOraczewski (soc.) omawia metody 
postępowania konserwatystów, które doprowa
dziły do tego, iż N. K. N. stał się najbardziej 
sniepnwjdzona Jnstytucia na ziemiach połs- ma sie wrażenie, iz konserwatyści ęlicą zrazie 
wszystkie uczciwsze źvwiołv wśród społeczeń
stwa polskiego. Za krybke tych stosunków 
został mówca w grudniu 1916 reku z Legjo
nów wydalony. Odpowiedzialność za to wszy
stko, co się z Legionami dzieje, sonda, na pos. 
Jaworskiego. Stawia szereg wniosków w spra
wie Legjonów.

Pos. Witos omawia rosnące coraz bar
dziej uświadomienie włościan polskich, które 
konserwatyści starają się wszelkiemi silami 
paraliżować. Przypomina, iż za sprawę pol
ską krew chłopska lala się nietvlko w Legio
nach. lecz również w ąrmji austryjackiej. N. 
K. N. jest kamieniem obrazy dla całego na
rodu.

W toku uiemnej krytyki o N. K. N. wy
raził się pos. Witos, iż legjoniści, którzy zło
żyli przysięgę są zdeprawowani. Wyrażenie 
to wywołało ostry sprzeciw z ust pos. Dem
bińskiego, który na znak protestu opuścił salę. 
Jego śladem poszła również cała grupa konser
watywna.

Pos. G ł ą b i ń a k i tłumaczył swe stano
wisko wobec ataków, skierowanych przeciw

i kostiumów, mnie zaś zalecono wyjechać do 
Krakowa celem zbadania, czy możliwera bę
dzie skompletowanie zespołu artystycznego.

Przy zwiedzaniu gmachu teatralnego za- 
dziwiło innie, że p. B. B. każdą niemal rzecz, 
jakiej się tknąłem, czy to bvły dekoracje, czy 
oświetlenia, przedstawiał jako własność pań
stwa Szczurkiewiczów. Zarazem oznajmił mi, 
iż otrzymał list od państwa Szcz.. według 
którego mam za każdorazowe używanie wła
sności pp. Szcz. płacić po 50 marek.

Na to oświadczyłem panu B, B., że nie 
mam zgoła zamiaru korzystania z własności 
państwa Szcz., tembardziej, że dekoracji no
wych sprawili dia teatru śmiesznie mało. Mia
nowicie, o ile mi wiadomo, sprawili tyłka 
nowe dekoracje do „Bolesława Śmiałego“, 
,.Li!ji“ (częściowo), i „Judasza'4 i „Madame 
Butterfly“. Natomiast wielka ilość dekoracji
i kostiumów przybyła teatrowi za dyrekcji Le-
lewicza.

Jeżeli zaś pp. Szczurk. kazali przemalować 
rozmaite dekoracje z ezasów Lelewicza, jeżeli 
w miejsce przepalonych gruszek elektryce 
liych posprawiali nowe, to nie przechodzą one 
temsamem bynajmniej na ich własność. Ko
stiumów zaś. ani bibljoteki prywatnej państwa 
Szcz. bynajmniej nie potrzebowałem. Ponie-« 
waż zaś p. B. B. obstawał przy swojem, cho-< 
ciąż listu p. Szczurkiewicza mi nie przedłożył, 
zwróciłem mu uwagę, iż — zobowiązując się 
do 20 przedstawień miesięcznie, jak opiewał 
projekt mego kontraktu, musiałbym płacić na 
rzecz państwa Szcz. po 1000 marek miesięcz
nie, to znaczy 12000 marek rocznie, podczas 
gdy ja sam miałem otrzymać na cały czas 
trwania kontraktu tylko 1000 marek subwen« 
cji. Na warunek taki nie chciałem się tedy, 
zgodzić, tembardziej. że całą własność pp. Szcż. 
szacowałem na około 10000 marek, chociaż p. 
B. B. usiłował mnie przekonać, że oceniać 
należy na przeszło 40 000 marek.

Jeżeli od tej pory stałem się ostrożniejszym 
i nie chciałem już zgodzić się na przejęcie ca« 
lei odpowiedzialności za prowadzeni« teatru,



“jiTeifiu z powodu udziału Jego w praeićH naa | 
wyodrębnieniem Galicji. *

Pos. S t e s t o w i c z oświadczył, Iż piat- j,
forma, na która zgodzić się mogą wszystkie 
stronnictwa, jest uchwała z dnia 28. maja, ja
ko platforma ogólno - narodowa. Co do Kró
lestwa Polskiego wyraża zapatrywanie, iż Kolo 
nie powinno wydawać w tej kwestji sądów, 
bez porozumienia się z Królestwem. Kompe
tencja w sprawie N. K. N. nie przysługuje 
Kołu Polskiemu, lecz jedynie Kołu Sejmowe
mu. Podał do wiadomości Koła, iż demokraci 
zgłosili na ręce pos. Jaworskiego wniosek, któ
ry umożliwi rozwiązanie sporu bez potrzeby 
natychmiastowego głosowania w tej sprawie 
w Kole Polskicm. Wniosek ten dotyczy roz
wiązania N. K. N. Dlatego proponuje, by glo
sowanie nad wnioskiem pos. Dębskiego i Wi
tosa co do N. K. N. odroczyć, aa co się zgo
dzono.

Przystąpiono do głosowania, w którem 
wzięło udział 43 członków Koła. Jednomyślnie 
uchwalono wnioski:

pos. Witosa: 1) w sprawach ogólno-na- 
rodowvch (podtrzymanie uchwały z 28. maja); 
2) iż Koło polskie w myśl powziętej przez sie
bie w dniu 16. maja b. r. uchwały zajmuje 
wobec rządu stanowisko opozycyjne tak dłu
go, jak długo słuszne, a znane oddawna rzą
dowi żądania i postulaty kraju nie zostaną 
spełnione;

pos. Moraczewskiego: by w najbliższym 
czasie prezydium, względnie delegacja Kola 
Polskiego odbyła z min. spraw zagranicznych, 
albo naczelną komendą armii konferencję w 
następujących sprawach: 1) wypuszczenie na 
wolność legjonistow, internowanych w Szczy- 
piórnie, Hayełbergu i Benjaminowie, 2) we
wnętrzna reorganizacja Legjonów, 3) reakty
wowanie wydalonych legionistów, 4) stwier
dzenie. ii polski korpus posiłkowy oddany zo
stał rządowi, względnie państwu polskiemu, 
5) wcielenie z powrotem do Legjonów tych, 
którzy cofną swe podania o zwolnienie, 6) w 
sprawie rang i stopni.

Do delegacji tej wybrano: prezesa Koła, 
dalej posłów Daszyńskiego, Jaworskiego, Głą- 
bińskiego. Liebermanna, Moraczewskiego, Ter- 
tila i Tetmajera.

Wreszcie przekazano prezydjum do zreda
gowania wnioski pos. Witosa, Dębskiego. Mo
raczewskiego i Bobrowskiego w sprawie N, K. 
N., a to dlatego, iż w najbliższym czasie, w 
tnyśl wniosku demokratów, ma bvć zwołane 
plenarne posiedzenie N. K. N. celem rozważe
nia kwestji rozwiązania tej instytucji.

Oświadczenie socjalistów.
Na środowem posiedzeniu Koła Polskiego 

poseł Daszyński złożył imieniem stronni
ctwa socjalno - demokratycznego 
następujące oświadczenie:

Jako zastępcy polskiej klasy robitniczej, 
która dąży do wolności i niepodległości naro
du, uważamy uchwałę Koła Sejmowe- 
o z dnia 28. maja 1917. za wyraz dążeń 

całego społeczeństwa polskiego w obecnej woj
nie światowej. W chwili, kiedy obie strony 
walczące gotowe są uznać zasadę, że prawo 
a nie przemoc ma być podstawą istnienia 
i rozwoju państw i narodów — kiedy widocz- 
nem się stało, że trwały pokój światowy mo
że być oparty tylko na porozumieniu się 
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wistnienia swojego prawa do niepodle
głego państwa polskiego. Jako pra
wni przedstawiciele społeczeństwa polskiego, 
żyiącego w granicach Austrji, określiliśmy w 
dniu 28. maja stanowisko swoje do państwa 
austro-węgierskiego.

Proklamowany przez obu cesarzy akt z 5. 
listopada 191.6. r. jest środkiem, zastosowanym 
w czasie wojny do jednej tylko dzielnicy pol
skiej. Jeśli akt ten ma osiągnąć swoje cele, 
powinien stworzyć w Królestwie Polskiem 
instytucje państwowe polskie, któ- 
reby były wyrazem Krąólestwa i spotęgowały 
tego silę. Rzeczywisty pełny rząd polski 
ktorego funkcje mogłyby być — za zgodą po
laków *— ograniczone tylko i wyłącznie konie- 
cznościami wojennemi, rząd uprawniony do

ale żądałem, aby ją częściowo i Spółka wzięła 
na siebie, to chyba aż nadto zrozumiałe wobec 
powyżej przytoczonych okoliczności. Nie mogę 
też pojąć, w czem upatruje p. B. B. owe nad
zwyczajne korzyści mego niedoszłego kontrak
tu ze Spółką. Trudno przecież je widzieć w tem, 
ze mając zapewnionych 1000 mk. subwencji na 
cały czas kierownictwa, miałem się zobowiązać 
do płaceń.a pp. Szczurk. 12 000 mk. rocznie za 
używanie starych rupieci, których nie potrze
bowałem, albo też rzeczy, które mnsiałem u- 
wazac za własność Spółki teatralnej, jak np. 
przemalowane dekoracje i wymienione grusz
ki elektryczne. Jak się dowiaduję obecnie z du- 
p! ki p. Czesi. Kędzierskiego i w obecnych wa
runkach p. B. B. odlicza z każdego przedsta
wienia. po 25 mk. dla państwa Szcz., co przy 
obecnej ilości przedstawień wynosi miesięcznie 
sumę przeszło 700 mk. Jakiem prawem czyni 
to p. ii. B., jest mi zupełnie niezrozumiałeni.

Pomimo że spostrzegłem, iż będę miał nie
łatwą sprawę z. p. B. 6., pojechałem przecież 
na życzenie Spółki do Krakowa, upewniwszy 
się poprzednio u władz co do możności i spo
sobu sprowadzenia aktorów obcopoddanych. 
Tuż przed moim wyjazdem atoli zjawił się u 
mnie jeden z najstarszych członków teatru, 
prosząc mnie, abym na żmudy i koszta się nie 
narażał, gdyż — jak mówił, — cokolwiek bądź 
zrobię, p. B. B. do otwarcia teatru i oddania 
mx go nie dopuści.

W Krakowie udało mi się pozyskać na 
bardzo dogodnych warunkach wybitnego ar
tystę i reżysera. Zarazem otrzymałem zgłosze
nia na stałe znanych sił artystycznych. Prócz 
tego przyrzekł mi przybyć do Poznania na sze
reg gościnnych występów Ludwik Solski. Go
towość przyjazdu na pewien przeciąg czasu o- 
iwiadCzyli także Jerzy Leszczyński, Bończa, 
później Siemaszko. Była to chwila, gdzie isto
tnie można było Poznaniowi zgotować ucźtę 
duchową, gdyż okoliczności sprzyjały wręcz 
nadzwyczajnie. Przytem artyści, którzy/ zdecy
dowali się przybyć na stałe do Poznania, zgo
dzili się wobec niepewnych warunków na t. 
zw. gwarantowane minima. Takim sposobem 
mogłem przy bardzo nizkiej kalkulacji (kal
kulowałem tylko na dochód dla artystów w 
Wysokości 4000 marek mesięcznie!!) już po
kryć wszelkie ze swej strony przyjęte zobowią
zania,

żwoTanYS nai nafszerszyew penstawacR opartego • 
przedstawicielstwa narodowego, |
to są w oczach naszych sprawdziany celowości ’ 
aktu z 5. listopada, obiecującego niepodległość 
państwową Królestwu Polskiemu. Zniesienie 
zaś w czasie najbliższym przeszkód gra
nicznych między obu okupacjami, oraz e- 
nergiczna odbudowa kraju, zwłaszcza, prze
mysłu i rolnictwa, powrót do kraju krocio
wych rzesz robotniczych (w tem miej
scu cenzura krakowska dwa wiersze wykreśli
ła — przyp. red.) zaniechanie politycznych 
prześladowań i u o 1 n i en i e uwięzio
nych i wywiezionych z kraju rodaków 
konieczne są dla odżycia straszliwie zniszczo
nego kraju.

Przywrócenie w Legionach polskich 
stosunków, odpowiadających honorowi żołnie
rza ploskiego, jego męstwu, bohaterstwu i pra
wom jego jako żołnierza, złączeniu losu Legjo
nów z losem rządu polskiego, umożliwienie ich 
przekształcenia na wojsko polskie, — uważali
byśmy za dowód ufności do proklamowanego 
państwa polskiego. Uważamy za nasz obo
wiązek wpływać w tym duchu na organy pań
stwa austryjackiego i na rząd austro-wę- 
gierski.

W dalszym ciągu oświadczenia socjalisty
cznego mowa o żądaniach w stosunku do przy
szłości Litwy; nastpnie oświadczenie opiewa w 
brzmieniu dosłownem następująco:

Uchwała z 28. maja, jako programowy 
wyraz dąż,eń narodu polskiego, nie może być 
nadużywaną do żadnych obcych celów, tak 
jak naród polski i jego siły nie powinny stać 
się narzędziem żadnej obcej polityki, nie li
czącej się z wolą i żywotnemi interesami pol- 
skiemi.

Jako posłowie z Galicji i Ślązka domaga
my się od rządu i parlamentu austryjackiego 
wykonania żądań kraju, postawionych 
przez Koło Polskie z chwilą wznowienia prac 
Parlamentu.

Przepełnieni poczuciem odpowiedzialności 
za losy narodu w wojnie światowej, świado
mi ogromu zniszczenia i ofiar, które kraj nasz 
ponosi, oświadczamy, że dążyć będziemy 
wszelkiemi siłami do sprowadzenia po
koju, opartego na prawie i na sprawiedli
wości,

Wojna
a stosunki robotnicze rolne.

II.
Powody, dla których robotnik wiejski rzu

ca pracę na roli i przenosi się do przemysłu 
mogą być dwojakiej natury. Albo dochodzi do 
przekonania, że zarab'a zbyt mało stosunkowo 
do nakładu sił, albo kieruje nim przeświadcze
nie, że danych chwilowo warunków bytu nie 
jest w stanie pomimo pilności i pracy polep
szyć. — Zastanówmy się teraz, jak przedsta
wiałby się byt robotników rolnych po wojnie, 
o ile rolnictwo nie zdecyduje się do radykal
nych zmian.

Wiadomo powszechnie aż zbyt dobrze z 
własnego dośy/ia4czfiiiiae ŻfzWióDO procent ' 
podrożały. Podrożały nietylko dła braku su
rowców, ale i dla podrożenia sił roboczych. — 
Gdy życie ekonomiczne powróci do normal
nych warunków i wymiana międzynarodowa 
towarów znowu się rozpocznie, towary prze
mysłowe napewno znowu w cenie spadną o ty
le, o ile wysoka cena brakiem, a zatem droży- 
zną surowców była spowodowaną. — Pozo
staną natomiast napewno o tyle droższe, o ile 
tego żądać będzie droższa płaca, dawana ro
botnikom przez przemysłowców. — Ponieważ 
w przemyśle rozchodzi się przeważnie o arty
kuły niepierwszei potrzeby, konsument chętire 
zgodzi się na to i robotnik miejski w dalszym 
ciągu zarabiać będzie przeciętnie 15 marek, a 
ewentualnie jeszcze więcej, na dzień.

Jeżeli rolnictwo pomimo to chce i musi 
wstrzymać masową ucieczkę swych rohotni-

To też sądziłem, że propozycje moje zosta
ną przyjęte przez Spółkę teatralną, aczkolwiek 
nie chciałem się już zgodzić na przyjęcie cał
kowitej odpowiedzialności.

Tymczasem, wbrew oczekiwaniu, otrzy
małem odpowiedź odmowną. Jak się później 
dowiedziałem, zatroszczono się nagie o mój 
byt materjałny. Dobry pan B. B. sam później 
oświadczył, że chodziło mu o to, abym n'e na
raził na szwank swej egzystencji materjałnej, 
bo praca dla teatru byłaby musiała kolidować 
z mojemi obowiązkami zawodowemi. Szkoda 
tylko, że p. B. B. przypomniał sobie tę okolcz- 
ność dopiero wówczas, gdy już znajdowałem 
się w warunkach ustalonych, tj. gdy po pra
wie półtorarocznej mordędze nabrałem rutyny
i doświadczenia, miałem już wyrobionych po
mocników, gdy jednem słowem praca moja, 
dla teatru zmniejszyła się o dwie trzecie! A 
dziś ten sam p. B. B. twierdzi w swoim arty
kule dgsłownie, że chciałem zrobić „dobry in
teres“.

Towarzystwo pozostało tedy nadal w Do
mu Król. Jadwigi, przyczem p. B. B. starał się 
jako dostawca mebli i kostjumów z ramienia 
Spółki teatralnej pracę jak najwięcej uprzy
krzyć. Zaczęły się sypać skargi przed Spółką na 
rzekome nieposzanowanie własności teatru, 
trudności w dostarczaniu potrzebnych kostiu
mów, mebli i rekwizytów. Wystarczy naprzy- 
kład wskazać na fakt, że pewnego dnia tuż 
przed przedstawiłem p. B, B.' polecił nagle 
zabrać ze sceny stary dywan teatralny, który 
tam już dłuższy czas leżał, jako rzekomą wła
sność pp. Szczurkiewiczów. Na nic się nie zda
ły prośby i tłumaczenia, ażeby przynajmniej 
na odnośny jeden wieczór dywan pozostawić. 
P. B. B. kazał go zdjąć ze sceny na 2 godziny 
przed spfektakłem, tak że przyszło grać sztukę 
salonową na gołych deskach, ponieważ nie było 
możności postarania się o inny kobierzec.

Pomimo wszystkich trudności atoli tea
trzyk się rozwijał. W personałe artystycznym 
była przez pewien czas pani Leonia Barwiń- 
ska, artystka teatru lwowskiego, (Nb. poddana 
rosyjska!), później starałem się o wybitnego 
artystę charakterystycznego Szobera, którego 
niestety nie zdołałem w Berlinie odnaleźć, wre- 
szcie zaangażowałem pannę K. Rychterównę.

Wówczas zauważyłem dziwny jakiś nie
pokój w towarzystwie, a gdym się zapytał kii-

k8w do przemysłu, będzie muśiałó się zasta
nowić nad teni, jakie warunki bytu im wza- 
mian daje. — Wiadomo, że dotychczas naj
większą część wypłaty robotnik rolny otrzymy
wał w natura!jach. Żaden rolnik nie liczy się 
pewnie z tem poważnie, aby ceny płacone o- 
becife za produkty rolne na dłuższy czas po 
wojnie pozostały równie wysokie jak teraz. — 
Ponieważ cena każdego produktu w pokojo- 
wych czasach zawsze odpowiadać musi kosz
tom produkcji, a ponieważ cena produkcji ar
tykułów rolnych spadnie po wmjnie, więc i 1« 
artykuły stanieją później napewno bez wzglę
du na późniejszą politykę celną. — Koszty zaś 
produkcji spadną automatycznie z końcem 
wojny, t. zn. z chwilą, że wojsko przestanie ab- 
sorbowywać dla siebie węgle, oliwę, benzynę 
itp., a przedewszystkiem sztucznie, podług no
wego systemu z powietrza fabrykowany azot, 
który w produkcji rolnej dominujące zajmuje 
stanowisko. — Stanęlibyśmy więc wobec fak
tu, że robotnik rolny za swą pracę byłby od
szkodowany prawie wyłącznie w natura! jach, 
które po wojnie w żadnym razie nie będą mo
gły równo ważyć olbrzymich zarobków robot
ników przemysłowych.

Jeżeli więc rolnicy nie będą chcieli, aby 
robotnicy ich ewentualnie masowo przechodzi
li do przemysłu, to będą musiełi nolens volens 
zarobki ich znacznie, prawdopodobnie. bardzo 
znaczn:e podwyższyć. — Będą musiełi się na 
to zdecydować, choćby ze względu na moment 
już na początku tego artykułu poruszony, że 
związki zawodowe i organizacje robotnicze te
raz pewnie i do robotników rolnych zdobędą 
sobie przystęp, a właśnie rolnik, u którego speł
nienie najważniejszych prac, jak np. sieczenie 
zboża, niemal z jednym dniem jest związane, o 
ile nie mają powstać ogromne szkody, naj
mniej jest w sianie z ewentualnym masowym 
ruchem czy odruchem robotników walczyć. — 
Zadaniem państwowej polityki celnej będz’e 
naturalnie utrzymanie cen za artykuły rolne 
na tej wysokości, aby rolnictwo bez ruiny dla 
siebie wyższe ceny robotnikom płacić mogło, 
bo właśnie w tej wojn'e dobitnie się wykazało, 
co silne rolnictwo dla każdego państwa ozna
cza.

Rolnicy będą mogli na te wyższe ceny za 
robociznę tem łatwiej się zgodzić, że wydatki 
ich na sztuczne nawozy, które przed wojną 
były ogromne, napewno po wojnie się zmnej- 
szą. — Niemcy produkują mianowicie wspom
nianym wyżej systemem już dzisiaj bez poro 
whania więcej azotu, niż wynosił przedwojenny 
import azotu we formie chilijskiej saletry, as 
nawet jeśli wskutek planowanego monopolu 
państwowego cena za ten azot nie będzie od- 
jmwiadać w zupełności nizkim kosztom produ 
kcji, to jednak azot ten będzie bez porównania 
tańszy, niż azot importowany z Chile.

Przv ewentualnej decyzji na tę wyższą 
płacę powinni rolnicy uwzględnić też fakt, że 
w ostatnich kilkudziesięciu łatach podwyż
szenie się cen za produkty rolnicze stale pocią
gało za sobą kon'eczność podwyższenia płacy 
robotnikom. Objaw to zupełnie naturalny, bo 
właśnie podrożenie artykułów spożywczych za
wsze oznacza dła ogółu pewne zmniejszenie się 
wartości pieniędzy jako środka zamiany też 
wobec wszelkich innych artykułów, a to dla 
rohotn'ków może mieć fatalne skutki, o ile 
PlS^astapi równoegeś^pg^wyższenm ich zą^
spadną napewno w stosunku do cen obecnych, 
ale również napewno przewyższać będą stale o 
bardzo znaczny procent ceny przewojenne. więc 
podwyższenie płacy będzie tylko naturalną 
konsekwencją tego objawu.

Rozumne więc podwyższenie zarobków ro
botniczych będz'e pierwszym postulatem, z 

którym rolnicy w swym zawodzie po wojnie 
się spotkają — będzie postulatem pierwszym, 
ale nie jedynym. Trudniej będzie znacznie w 
rolnictwie zaspokoić drugie żądanie robotników 
rolnych, tj. dać im możność pewnego, — po
wiedzmy, — awansu społecznego.

Pragnienie wyrobienia sobie lepszych wa
runków, bytu szczególnie u inteligientnych jed
nostek jest wszędze tak wielkie, że i u robot
ników rolnych zaznaczyć się musi; — żyjemy 
wszakże (choć podczas wojny trudno w to cza-

ku aktorów o przyczynę, odpowiedziano mi, że 
p. Stanisław Szatkowski szerzy pocichu wia
domość, iż p. Ë. B. oświadczył goto
wość otwarcia leaatru polskiego, 
o i 1 e b y aktorzy rozeszli się ze mną.

W tych warunkach oczywiście n'e mogło 
być mowy o utrzymaniu jakiejkolwiek karno
ści w towarzystwie. Postanowiłem przeto po
stawić kwestję na ostrzu noża. Skoro tedy ak
torzy poczęli mi robić trudności w spraw'e an
gażowania panny Rychterówny, zażądałem 
bezwarunkowego zastosowania się do moich 
wymagań, a gdy aktorzy solidarnie stawili o- 
pór, złożyłem kierownictwo w styczniu 1916 
r., a zarazem doniosłem zarządowi Spółki tea
tralnej o fakcie tym oraz o jego przyczynach.

Tak więc nie z mojej winy i nie wskutek 
„bardzo błahej różnicy“ — według słów p. B. 
B., — „znaleźli się artyści poznańscy wraz z 
rodzinami na bruku i bez środków utrzyma
nia.“ Ale stało się to wskutek tego, że p. B. B. 
wręcz spowodował aktorów do stawienia opo
ru przez przyobiecywanie otwarcia teatru, gdy 
dojdzie do zerwań'a. Tak przynajmniej opo
wiadał p. St. Szatkowski. Jeżeli zaś twierdze
nia jego były nieprawdziwemi, to winien byf 
p. B. B. pociągnąć go do odnowiedz'alności, 
czego jednak nie uczynił, a île mi wiadomo. 
Dla mnie osobiście sytuacja była i nieprzyje
mną i trudną wskutek zaangażowania panny 
Rychterówny i gdyby panna R. była chciała 
sytuację wyzyskać, natenczas mogłaby była 
wystąpić wobec mnie z bardzo poważnemi pre
tensjami.

Na podstawie powyższych faktów stwier
dzam, co następuje:

1) Z aktorami poznańskimi nie miałem 
nigdy zgoła żadnego kontraktu, ani korzystne
go, ani niekorzystnego, bo grywano stale na 
działy. Natomiast miałem projekt kontraktu 
ze Spółką teatralną, który — śmiem twier
dzić, — wobec żądań p. Bieczyńskiego na rzecz 
pp. Szczurkiewiczów, dla mnie był bardzo nie
korzystny. Zawarłem również bardzo korzys
tną umowę ustną z artystami krakowskimi, ale 
umowę warunkową, na przypadek dojścia do 
skutku otwarcia teatru polskiego pod swojem 
kierownictwem.

2) Aktorów poznańskich nie wysadziłem 
WT3.Z z rodzinami na bruk dla błahej różni
cy, ale uczyniłem to pomimo dość niebezpie-

sem uwierzyć)' w dwudziestym wieku, — wieku 
postępu na każdym kroku. —- Zastanówmy się 
w trzecim i ostatnim artykule jakie pod tym 
względem rolnictwo robotnikom swoim dawało 
dotychczas lub będzie mogło dawać po wojnie 
warunki.

Adam Rose.

Katastrofa w Tatrach.
Z Zakopanego donoszą:
Dnia 26. bm, podczas wycieczki w Tatrach

zginął śmiercią tragiczną znany w . kolach 
sportowych Dr. Stanisław Bronikowski.

Dr. Kazimierz Tobijczyk podaje w dzisiej
szym »111. Kurj. codz.« następujące bliższe 
szczegóły katastrofy:

Ś. p. Bronikowski i Rafał Malczewski, syn 
znanego artysty-małarza, wyruszyli we wtorek 
rano ż Hali Gąsienicowej ku dolinie Pustej, sta 
nowiącej wysoko, bo około 1900. metrów polo- 
żoną boczną odnogę doliny Pięciu Stawów 
Polskich, z zamiarem wyjścia południową, 
prostopadłą ścianą na szczyt zamarłej Turni. 
Ściana ta uchodzi bezsprzecznie za najtrud
niejszy problem spinaczy w Tatrach; była 
zwiedzana zaledwie kilka razy przez wybit
nych taterników. Obecni na hali Gąsienico
wej inni taternicy: Henryk Bednarski, pierw'- 
szy zdobywca tej ściany, W. Świtalski i Ram- 
zid, uwiadomieni o zamiarach ś. p. Broni
kowskiego i Malczewskiego, pospieszyli nie- 
spostrzeżenie za nimi, chcąc bez deprymowa
nia swą obecnością obu spinaczy, przyjrzeć się 
tej niezwykle emocjonującej i niebezpiecznej 
partii turystycznej. W ich oczach rozegrała 
się przejmująca swą grozą tragiedja. ,

Po przejściu 120 metrów ściany ś. p. Bro
nikowski, asekurowany z dołu bez zarzutu po
dwójną liną, przewieszoną przez kółko wbi
tego przez współtowarzysza w gładką skałę 
haka z właściwą sobie techniką i odwagą usi
łował wcicgnąć się na rekach przez t. zw. prze
wieszkę czyli skałę nietylko. prostopadłą, lecz 
zwieszoną nawet pochyleniem ku otchłani. 
Przyglądający się z dołu turyści, widząc, że śp.' 
Bronikowski, zwieszony na rękach nad prze
paścią w tem niezwykle trudnem przeiściu. nie 
może znaleźć oparcia na zupełnie gładkiej ska
le, odwrócili się szybko, chcąc sobie zaoszczę
dzić istotnie denerwującego widoku. W kilka 
sekund potem wstrząsnął powietrzem przeraź
liwy okrzyk Malczewskiego: »Jezus Maria!«... 
Śp. Broniłowski, odpadłszy od skały, leciał w 
powietrzu z rozwartemi na krzvż ramionami, 
śmignął nad głową partnera i po 40 metrach 
szarpnięty asekuracyjnemi linami, uderzył 
głową o ścianę górską. Uderzenie było tak 
straszne, że obie liny równocześnie pękły a śp. 
Bronikowski odbiwszy się od ściany, runął, 
prostopadłe na 100 metrów niżej położone osy- 
pisko głazów w Pustej dolinie, niemal do stóp 
przyglądających się wypadkowi towarzyszy. 
Śmierć nastąpiła natychmiast.

Impet upadku ściągnął błyskawicznie dru
gi koniec obu lin ku górze, przywierając zwie
szonego na nim Malczewskiego do haka, na 
którym linv były asekurowane. W momencie 
pęknięcia obu lin Malczewski zawisł w powie
trzu, oburącz trzymając sie haka, a następnie 
przytwierdziwszy koniec, oberwanej liny do 
zeurziiego Kółka, w pół zwieszony nad bez- 
dnią, mając zaledwie maleńki gzyms skalny 
pod nogą, przetrwał w tej pozycji siedmnaśeie 
godzin, tj. od południa do rana, zanim ekspe
dycja ratunkowa pod wodzą p. J. Oppęnheima 
nie użyczyła mu pomocy. Obecni przy wy
padku, całą noc przebyli na skałach, dodając 
otuchy zwieszonemu nad otchłanią towarzy
szowi. Pomoc natychmiastowa z powodu bra
ku odpowiedniej ilości lin była niemożliwa.

P. Malczewskiego, osłabionego skutkiem 
strasznych przejść, przeniesiono do Zakopane
go o godz. pół do 8. rano. Ś. p. Bronikowski 
pozostawił u wszystkich, którzy się 7 nim w 
życiu ściślej zetknęli, pamięć jak najlepszego 
towarzysza i kolegi

cznej dla mnie sytuacji z powodu oporu, jaki 
mi solidarnie stawdi przy angażowaniu panny 
Rychterówny. Do oporu zaś tego pobudzi! ich 
rzekomo sam p. B. B., otwierając im według 
ich własnego twierdzenia przez p. Szatkowskie
go korzystniejsze widok* 1 na przyszłość.

3) Trudności jakichkolwiek nadzwyczaj
nych w pracy około podniesienia poziomu ar
tystycznego naszego teatru nie było żadnych, 
ani ze strony władz cywilnych, ani leż wojs
kowych. Rówireź nie brakło ochotników ze sfer 
artystycznych zakordonowych, którzyby byli 
chcieli i mogli przybyć do Poznania. Jeszcze 
w kilka miesięcy jw złożeniu przezemnie dy
rekcji zgłaszał się do mnie Siemaszko z Lubli
na, który chciał zjechać z gotowym zespołem 
doborowych sil na pewien przeciąg czasu do 
Poznania. Udałem się nawet do Spółki teatral
nej z prośbą o wyna jęcie mi w ciągu łata gma
chu teatralnego chociażby na przeciąg dwuchi 
tygodni, chcąc w ciągu lata, po oficjalnem 
zamknięciu sezonu, sprowadzić zespól Siema
szki na własne ryzyko, lecz otrzymałem od
powiedź odmowną.

Tyle w interesie prawdy. Nie kwapiłem 
się dotąd z wystąpieniem publicznem, ałe zmu
szony do tego przez osobistą zaczepkę p. B. B.» 
sądzę, że jestem obowiązanym oddać kwestję 
lę pod sąd i rozwagę szerszych warstw społe
czeństwa, które według napisu, widniejącego 
na gmachu teatralnym „Naród sobie“ ma pra
wo uważać się za moralnego właściciela tej 
instytucji.

Dr. Celestyn Rydle w sk i.

Od redakcji: Powyższe wywody p- 
Dr. Rydłewskiego zamieściliśmy, aby autoro
wi dać możność odpowiedzenia na zaczepki, 
jakie zawierał artykuł p. Bieczyńskiego, za
mieszczony w nr. 213. naszego pisma. Rów
nocześnie otrzymaliśmy odpowiedź n. Bieczyń
skiego na ostatnie wywody p. Cz. Kędzierskie
go w num. 217 Kurjera. Odpowiedź tę za*1 
mieścimy w następnym numerze wraz z krót
ką repliką p. Kędzierskiego, na czem polemi
kę tę uważać będziemy za zakończoną.



Potworna zbrodnia.
»Kurjer Warszawski« podaje w:adoiuość 

0 strasznej zbrodni, w gminie Fafenty pod 
Warszawą, dokonanej przez 17-letniego parob
ka na swoim gospodarzu. Wszczęte dochodze
nia ujawniły niezwykłą potworność zarówno 
sainej zbrodni jak i jej pobudek. Rzecz s e mia- 
)a następująco:

Szczepan Gorzkowski był parobkiem wt 
wsi Nowa W ola u branciszka Wierzyekiego, 
który dzierżawił kiikumorgową pos:adłość z 
zabudowaniaini od niejakiego Ludwika Klein- 
licbta, zamieszkałego w W arszawie i utrzymu
jącego tu dorożki. Dzierżawa oddana była je
szcze przed wojną na dłuższy okres czasu. Wie
rzycki, niezależnie od zajmowania się gospo
darką na roli, prowadził z żoną sklepik spo
żywczy.

Nadeszły oto niespodzianie podczas woj- 
i v złote czasy dia gospodarzy, którzy za swe 
jlody osiągają dziś w miastach lichwiarskie 
s*my. Widocare i Wierzyckiemu wiodło się 
dobrze, gdyż Kleinlicht poczuł żal i zazdrość, 
że w tak korzystnym okresie czasu nie może 
gospodarować na własnej kolonji, począł więc 
obmyślać sposoby wyrugowania swego dzier
żawcy przed ekspiracją kontraktu, z którego 
Wierzycki me chciał dobrowolnie ustąpić. Po. 
nieważ i porady adwokackie wypadły niepo
myślnie, obmyślił Kleinlicht inny sposób na 
dzierżawcę. Namawia oto parobka Wierzyc- 
kiego. aby zabił swego gospodarza i jego żo
nę i obiecuje mu za to wypłacić 100 rb.

Złakomiony taką sumą prostaczek, pod- 
daje się rozkazom KleinFchta, który aranżuje 
plan i ustala termin zbrodni na środę w nocy.

\\ lerzyccy mieli być zamordowani pod
czas snu. Przypadek zrządził, że chłopiec za
spał oznaczonej nocy; gdy się obudził około 
godz. 5 rano, gospodarz zajęty już był dojeniem 
krowy w oborze. Mimo to przystąpił do wyko
nania zbrodni i uzbroiwszy się w topór za
szedł po cichu zajętego dojeniem krowy’ Wie- 
rzyckiego i kilku ciosami, zadanemi z tvłu w 
głowę — położył go trupem na miejscu, po. 
czem zwłoki ukrył w oborze -— znajdujące się 
zaś w szkopku mleko wypił.

Po dokonaniu tej zbrodni udał się do inie- 
szkama swych gospodarzy, zamierzając uczy- 
nić to samo z żoną W:erzyckiego. Nięspodzia- 
ny przypadek przeszkodził wvknnania tego pla- 
nu: oto sąsiad gospodarz, wyjeżdżając do War- 
szawy, obudził Wierzycką, chcąc nabyć papie* 
rosów i gawędą przedłużył czas. Gdy zaintry
gowana dłuższą nieobecnością męża zapytała 
chłopca, czy n:e wie, co W. robi, ten oświad
czył, że jeszcze doi krowę. Nie dała temu wia
ry i sama pobiegła do obory; za nią wysunął 
się też parobczak i w oborze pochwycił ja za 
gardło. Kobieta, dość silna, wyrwała się chłop
cu i podniosła krzyk. Na widok biegnących 
z pomocą sąsiadów, parobek uciekl. Rychło' 
ujawniła się straszna zbrodnia, gdy zwłoki 
Wierzyekiego wydobyto ze sterty słomy w o- 
borze.

Zawiadomiona o zbrodni policja wysłała 
agientów, którzy przy pomocy włościan Gorz- 
kow.sk'ego schwytali. Zbrodnia wywołała w 
całej wsi tak wielkie oburzenie, że usiłowano 
zlyrtczować sprawcę. Przyw'eziono go też potur 
bowanego do Warszawy. Przy śledztwie zez
nał,, że do zbrodni namówił go Kleinlicht, wła
ściciel dorożek w Warszawie.

Aresztowany K. przyznał się również do 
uplanowanej zbrodni.

Obaj sprawcy mordu oddani być mają pod 
sąd wojenny.

Bok Kościuszkowski.
Pierwszy obchód Kościuszkowski w Poz

naniu, urządzony staraniem »Stowarzyszenia 
pcrsonalu żeńskiego w handlu i przemyśle« od- 
był się w niedzielę, dnia 30. września, na sali 
Bazarowej. I rołog, napisany przez wielkopol
skiego poetę A llkanowicza, wygłosiła p. Marja 
Okoniewska głosem czystym, jasnym, do
nośnym i zvwo przemawiającym do uczuć li
cznie zebranych słuchaczek i słuchaczy. Naslę- 
Pn*e P- Helena Poszy/ińska, przyfortepia
nowym akompanjamencie p. Ireny Posz- 
w laskiej, śpiewała pieśń pt. „Ó zmroku" 
(muzyka Jana Galla) i „Ciszę nocną" (muzyka
*•' i'?Op!Pa)‘ WVS*ÇPjej przyjęto z uznaniem, 
n.e szczędząc gorących oklasków.
nn J^-em ks-nP Ie s z V £ s k i wygłosił wykład 
m j 2-°?v ° Ta<îeuszu Kościuszce. Był to wy
kład historyczny z psychołogicznem uwzględ
nieniem poszczególnych momentów. Mówca wv 
naMia Przvkladach, że gorąca miłość, jaką 
naczelnik racławicki d!a ludu polsk:ego ży- 
. * ht*! po'vs.t;da w sercu jego spontan'cznie, 
Îa nnV ? “,e>aŁ® cnotą rodzinną z pokolenia 
kój ? u prz?kazvwaną w rodzie Kośeiusz- 

t e,Chnowicz- Przyjacielem ludu bvl już
E- adeusza przyjacielem ludu pełnym 
hojnej szczodrobliwości i bezgranicznych no- święceń byl także Jeden , «iawSejslS przSd- 
KOW. a mianowicie Aleksander Kościuszko, 
zy jący w czasach bohaterskiego króla Jana III. 
Sob eskiego Lecz nie tu miejsce, aby stresz-

adwUb. wskazvwać na poszczególne 
jego zalety..Wystarczy wspomnieć, że mówca 
słowy płormennemi, peinerai siły, umiał pou
czyć, przekonać, porwać i podbić sobie serca 
wdzięcznych słuchaczy.

g»ra fortepjanie p. W. Kotłiń- 
sk .ej (polonez II. Chopina), która wypadła ku 
ogólnemu zadowoleniu. Wspaniałą ucztę du
chową sprawda publiczności p. Wieruszew
ska, deklamując wiersz o Kościuszce. Młoda de- 
klamatorka włożyła duszę swoją całą w wiersz 
powyższy. Mówiła głosem pełnym skromności 
i prostoty, me roszcząc sob;e pretensji do po
chwał czy oklasków. Lecz tem właśnie, mimo 
woli zyskała sobie względy, podziw i poważę- 
chną jrodziękę. Publiczność zachwycona burzą 
gromkich, hucznych i nie mdknących oklasków 
domagała się niejako błagalnie dalszej dekla
macji. Wiersz nadprogramowy, wygłoszony 
przez p. w leruszewską, również wypadł świe
tnie.

Wystąpiła potem po raz drugi p. Helena 
Poszwinska, śpiewając »Gdy nocą laguny za
toną« (muzyka Jana Galla) i »Piosnkę« (mu
zyka St. Bursy). Następnie p. W. Kotlinska za
grała na fortepjanie »Quatre improptu« Schu
berta.. Podniosły i niezapomniane wrażenie 
sprawiający obchód Kościuszkowski zakończył 
się drugą deklamacją p. Marji Okoniewskiej i 
wspólnym śpiewem.

Komitet Kościuszkowski w Wągrowcu, 
który zawiązał się 29. sierpnia, uchwali urzą
dzenie uroczystego obchodu Kościuszkowskiego 
dnia 14. października wieczorem o godz. 7 na 
sali p. Wierze jewsk:ego. Na program składa 
się m. i. kantata jubileuszowa, prolog ks. E. 
Nawrowskiego. produkcje muzyczne p. prof. 
Dr. Piotrowskiego z Berlina, odczyt p. Gra
bowskiego z Zbietki, deklamacje i żywy obraz. 
Nazajutrz uroczyste nabożeństwo w kościele 
farnym o godzinie 9.

Trzeba przetrzymać. — że łożone miliar
dy zostają w kraju, jest ogromną korzyścią 
wobec naszych n:eprzyjaciół, których złoto od
pływa do zagranicy.

W stali i żelazie stoi obrona Niemiec w 
kraju nieprzyjacielskim i wywalczy ojczyźnie 
spodziewany wspaniały pokój.

Leopold, 
książę bawarski,

gienerał-marszałek polny.

Teraźniejszość nie żąda słów próżnych, 
lecz czynów altruistvcznych — także od na
rodu w kraju. Wysokość subskrypcji na siód
mą pożyczkę wojenną będzie miarą ufności 
narodu niemieckiego w zwycięstwo.

von Mackensen,
(WWPP.) gienerał-marszałek polny.

4

Osobiste.
— * Ks. Stanisław Grzęda, kanonik kole

giaty farnej, opuścił w sobotę Poznań, by ob
jąć probostwo w Gostyniu, Ks. Stanisława 
Grzędę żegnają z serdecznym żalem ci wszys
cy, którym danem było poznać Go bliżej, a 
zwłaszcza przyjrzeć się Jego pracy. Lat ośm 
przebył ks. kanonik Grzęda w Poznaniu, a by
ły to lata pełne gorliwej, niestrudzonej, rzęchy 
można nad siły wykonywanej pracy dla do
bra ogółu, zwłaszcza około dobra warstw pra
cujących obojga płci. Jako zastępca sekreta
rza gieneral. przy Związku Robotników nie
mało włożył trudu w tegoż rozwój. W r. 1912 
objął ks. Grzęda sekretariat gieneralny w 
Związku kobiet pracujących i charakterystyce 
przeważnie tej pracy pragnę słów kilka po
święcić. Ludzi, którzy mówią, iż kochają ów 
szary, pracujący tłum jest wielu, więcej jesz
cze takich, którzy długie prowadzą dysputy na

lemat jego podniesienia moralnego i umysło
wego, lecz niestety strasznie małą jest liczba 
tvch, którzy gotowi są dla w powyższym celu 
zakrojonej pracy poświecić swój czas i zdol
ności. Do tych nielicznych, a tak bardzo na
rodowi naszemu potrzebnych jednostek nale
żał ks. Stan. Grzęda. Szerokim swoim umy
słem, a wiełkiem sercem obejmował wszelkie 
zagadnienia współczesne, więc nie obcym Mu 
był także ów ruch, jaki się rozwijał wśród ko
biet, owo wołanie o pracę, o oświatę, o przy
znanie praw obywatelskich. Czynna natura 
ks. kan. Grzędy nie pozwoliła Mu ograniczyć 
się na badaniu t. zw. kweslji kobiecej, lecz 
pchnęła do pracy w kierunku u jęcia budzące
go się ruchu w organizacje, któreby przynio
sły korzyść społeczeństwu. Więc wraz z nie
strudzonym prezesem Związku kobiet pracu
jących, ks. patronem Adamskim, zakłada ks. 
Grzęda liczne stowarzyszenia kobiet pracują
cych redaguje nader umiejętnie organ Związ
ku „Gazetę dla Kobiet", służy czasem swą i 
radą rozumną a serdeczną wszędzie, gdzie 
tylko kobiety do jakiejkolwiek pracy społecz
nej spieszą. Stanowisko osoby, proszącej Go 
°..radę, nie gra żadne j roli. Czy to będzie pa
ni licznych włości, czy robotnica fabryczna, 
kobieta wykształcona lub panienka służebna, 
która dopiero szuka oświaty — dla każdej ks. 
Stanisław Grzęda miał czas, by służyć radą, 
książką, a zawsze z równą, niewyczerpaną 
wprost cierpliwością. Jego takt w stosunku 
do osób pod Jego kierunkiem pracujących, 
stał się wprost przysłowiowym. Działalność 
ta tym więcej zasługuje na uznanie, że zdol
ności, i zamiłowanie pchały ks. Grzędę do in
nej, ściśle naukowej pracy. Znalazł dla nich 
częściowe tylko zadowolenie w umiejętnem 
kierowaniu wydawnictwami Księgarni św. 
Wojciecha, lecz i tu odczytywanie nudnych, 
nieraz mniej wartościowych rękopisów, nuży
ło umysł tak bardzo chciwy wiedzy i jej wy
łącznie służyć gotowy. — Osobiste zadowole
nie schodziło jednakże u ks. kan. Grzędy na 
plan ostatni. — dobro ogółu, oto myśl, która 
przodowała każdej jego czynności.

Pełen prostoty i pokory, tych cnót właści
wych tvlko głębokim umysłom, w życiu Śwrem 
kapłańskiem wzorował się ks. Grzęda na nie
omylnym Swym Mistrzu, Chrystusie. Jako 
polak czerpał przykład z tego, którego zgonu 
setną rocznicę w obecnym obchodzimy roku, z 
Tadeusza Kościuszki.

Wskazaniem Mu była idea Naczelnika, by 
w każdym polaku zbudzić obywatela, bv wszy
stkie stany umiłować, lecz najstaranniejszą 
otoczyć opieką i najgorliwszą poświęcić pracę 
tvm wszystkim bez różnicy płci, którzy w cię
żkim trudzie chleb codzienny zdobywają. Ks. 
kanonik Grzęda opuszcza nasze miasto — nie 
opuszcza kraju, to wielka dla nas pociecha. 
Z całą pewnością na noweni stanowisku będzie 
służył Bogu i Ojczyźnie tak jak dotąd służył. 
Niech Mu Bóg w tej pracy błogosławi! Niech 
w nagrodę pozwoli Mu zobaczyć owoce tej wy
trwałej pracy w pomyślnych dla Ojczyzny 
warunkach. Z. R.

— * Egzamin abiturjencki przy gimna
zjum Marii Magdaleny złożył' dnia 29. wrześ
nią z polaków: Ett«*r Fmryli, Kaczmarek Frań 
ciszek, Kawczyński Stefan, Kuśnierek Jan, 
Przyborsk: Artom. Suwalski Tadeusz.

.— * Pan Dr. Grabowski św. Marcin 6, spe
cjalista w chorobach nosa, gardła i ucha, po
wrócił z podróży.

— * P. Dr. Jana Sławskiego, adwokata 
przy-sądzie ziemiańskim w Poznaniu, wspól
nika posła Trąmpczyńskiego, wybrała rada 
nadzorcza Banku Związku Spółek Zarobko
wych syndykiem tegoż banku. — Dr. Jan 
Sławski dał s:ę jwznać jako wytrawny znaw
ca stosunków prawno-pol i tycznych, ogłaszając 
przed kilku laty obszerną rozprawę p. t. „Ren- 
tengut und Besitzbefestigung", w której pod
dał ostrej krytyce prawne podstawy polityki 
Komisji Kolonizacyjnej, a którą omawialiśmy 
swego czasu w piśm'e naszem.

— * Pan Henryk Maensel. inżynier kultu- 
rnv, wybrany został przez „Tow. obrzańskie" 
(„Obrasocietat") inspektorem kanałów obrzań- 
skich, w miejsce śn. Karłowskiego.

— * Srcbne gody obchodzą pp. Adamostwo 
Jachimowiczowłe w środę dnia 3. bm. 
Na intencję jubilatów odbędzie się nabożeń
stwo w kośc:ele św. Marcina o godz. 10.

— * Ślub p. Heleny Piśniew^kiej z p. Cze
sławem Ruszkowskim odbył się 30. bm. o godz. 
6. w kościele pobernardyńskiem. Gości wesel
nych podejmowali rodzice panny młodej przy 
uł. Ogrodowej 2. Na rodaków w Królestwie

Polskiem zebrano 39,85 mK. Młodej **Paw|1 
Szczęść Boże!

— * Wiadomości kościelne. Arehidy* 
jecezja Gnieźnieńska: Kanoniczną in-i 
stytucję otrzymał dnia 27. iipca br.: ks. Mazur-! 
kiewicz, komendarz w Sobótce na tamtejsze 
beneficjum.

Na wikarjaty powołano od 1. września br.: 
ks.. Kukułkę, wikarjusza arcłrkaledralnego z 
Gniezna do Gniewkowa, a ks. Kinastowskiego, 
wikarjusza z Gniewkowa na III. wikarjusza 
przy archikatedrze w Gnieźnie.

Archidyjecezja Poznańska: Naj 
przew.. ks. arcybiskup zamanowal dnia 1. 
września br.: ks. plebana Krótkiego w Górce 
duchownej radcą duchownym ad honores, a 
ks. plebana Prądzyńskiego z Gniezna powołał 
od 1. października br. na kanonika do fary W 
Poznaniu.

Kanoniczną instytucję otrzymali dnia 27. 
wrześma br.: ks. kanonik Grzęda z Poznania 
na beneficjum w Gostyniu, ks. proboszcz Noe-i 
ring z Międzyrzecza na beneficjum w Wscho
wie, ks, pleban Binder z Góraja na beneficjum 
w Międzyrzeczu i ks. wikarjum Manke z Skwie
rzyny na beneficjum w Kursdorfe.

Komendy udzielono: ks. dziekanowi Za
rzyckiemu w Opatowie na beneficjum w My- 
jomicach z prawem substytucji i ks. dziekano
wi Hannemannowi w Skwerzynie na benefi
cjum w Goraju z prawem substytucji.

Na wikarjaty powalano od 1. października 
br.: ks. Kazimierza Nowaka, mansjonarza w 
Środzie do Drawska, ks. Fenglera, wikarjusza 
w Drawsku na II. mansjonarza i wikarjusza 
do Środy, ks. Stróźvnę, wikarjusza z Leszna 
do Skwierzyny, ks. Kaluschkego administrato
ra z Kursdorfu na I. wikarjusza do Leszna, 
ks. Deglera, wikarjusza z Bledzewa do Nada^ 
ryczą i ks. Garskego, wikarjusza z Nadarycza 
do Bledzewa.

Zmarl: dnia 12. września br. ks. emeryt 
Stanisław Nalentz, a dnia 23. września ks. e-i 
meryt Jan Jaensch w Obrze. R. i. p.

— 7 Ś. p. Mar ja z ks. Sapiehów hr. Szep- 
tycka. W sanatorjum na Semeringu zmarła 
Marja z ks. Sapehów hr. Szeptycka, żona gie-< 
neral-gubematora w Lublinie. Hr. Szeptycka 
zaniemgoła ubiegłej zimy w Warszawie. Do^> 
stawszy influenzy przez szereg tygodni była 
obłożnie chorą. Stąd wywieziono ją na Sem-< 
mer'ng, gdzie jednak pomimo wszelkich sta
rań lekarskich choroba czyniła dalsze postępy, 
aż wreszcie sprowadziła zgon. Hr. S. żyła łat 
34.

Ksw» stann ewliago.
Dnia 29. września zgłoszono:
Mieczysław Tomczak 2 lata S mieś. Ro

botnik Stanisław Sroczyński 15 łat. Jadwiga 
Lontz 3 dni. Jadwiga Schmidt 46 lat. Kupiec 
Nikodem Drożdżewski 37 lat. Gertruda Gra
bowska 7 mieś. Żołnierz, kupiec Wacław 
Bączkowski 21 łat. Edyta Heidemann 7 mieś. 
Budowniczy Stanisław Włoszkiewicz 40 lat. 
Porucznik rezerwy urzędnik bankowy Marcin 
Schwidtal 29 !at. WicefeldfebeE student Je
rzy Harms 21 lat Zamężna Franciszka Kę
dziora z domu Bartkowiak 29 lat. Stefan 
Drzewiecki 2 lata 6 mieś. 7 dni. Żołnierz, ro
botnik Władysław Krugiolka 21 łat. Wdowa 
Józefa Zeuschner z domu Scholz 77 lat

æ „a

Z dniem 1. października są biura
banku naszego otwarte 

i
i dla publiczności
! ■■■■■

codziennie od godziny 9—1.

BankZwiĘzkuSpóiekZarobkowych. 1

Warszawianka
która pracowała przez dłuższy cztu- 
w handlu jako eksuedjen^ki. zn<- 
ąca lęzyki polski, rosyjski i nie

miecki, także stem graf ę. szuka 
stosownego zajęcia uajrbęt- 
w b nrze. Łask, zgłosz pod nr. 
10201 do eks». Kurjera foznańsk

IWtodsza

tcająia po edyóczą i jiodwoinn 
ssiaźkowość oraz stenografię, 
iająca oolsk. i njpmirck. jęzj^em 
»oszukuj? posady. Z->1 do eksp 
<ur. Pozn. p.d nr. 10120.

Książkowa oocząlkuiąca,
znajaca pojedyńozą i DOdwójna 
książkowość. stenografię i pisanie 
■a maszynie, poszukuje miejsca 

w Poznaniu, na prowincji tub na 
wsi. Łask, zgłosz. nroszę nadestaf 
do eks». Oręd. pod nr 10203.—102.4

s

y

Stanowisko życiowe
na czas powojenny. Poszukujemy na prowincje wschodnie rzeczywiście 
zdolnego, samodzielnego 10U4

Zastępcy

xa prowizją do sprzedaży automobili.
Panom, którzy skutecznie pracowali na stanowiskach kierowniczych i wykazać się' 

aaoga na mocy swrob wiadomości i doświadczeń dohremi rezultatami gospodar zemi, nadaiza 
się okazja przejęcia wiele obieoającej posady źyoiowei. Warunei: biegłość w polskiem i nie
mieckim. Wyczerpujące zgłoszenia z podaniem życiorysu przyjmuje

Soiinger Wagen- und Aufomobilbau
G, m. b. H. Solingen Rheinland. I

Nauczycielka
*1° wyższy îh szkól 

niej ('g'' potrzet>na zaraz lub iicź

Sbvie. 
D< Pepn^ejszeyo miasta w Księ-

ns>]a stosownie do omowyl()o0 J ’J u
Zot,“e.stosunlęi co do nfrzymaoia 
MvCiiar >,od nr- ’»534 do eks 

J &Uræra Poznańskiego,

Rzuflca-fiminlslraloF
at 32,- żonaty, wolny od wojskowości, z wykształceniem skade- 
mickiem i dyplomem, samodzielnie zaizadzająoy większym majątkiem 
ziemskim, z wszechstronnpmi wiadomościami wa wszystkich paty 
z ach nowoczesnego gospodarstwa i z pewną znajomością leśnictwa 
z jakna,lepszemi leko-
nendacjami poszukuje

odpowiedniego sfanowiska.-
6przejmo zgłoszenia do ekspedycji Kurjera Pozn, pod nr. 10222.

Włodarz
»¡lny, trzeźwy i znaiący się ns 
wszelsich pracach gosoodarczych,

poszukuje miejsca
od 1, 11. lub cd 1. 1. 13. najchętn 
na osobny folwark. Ł. zgłosz. poo 
3933 do ekspedycji Oiędownika.

fi . 1 fi

Poszukuję

dobrej ziemi, z dobrym, 
żywym i martwym inwen
tarzem, zupełnie w pohiżu 
miasta gimnazjalnego. Pośred
nictwo agientów wykluczono. — 
Łaskawe ofeitydo ekspedycji Kur. 
Poznańsk, pod literę O. ¡3. 9503

Kartoffelversorgung.
Auf die Kartoffelmarken 11 und 12 — vom 1-14. Oktober 

d. Ja. gültg — können 2 X 7 — 14 Pfund Kartoffeln auf einmal 
vom 1. Oktober ab von den Kleinhändlern abgegeben und ent
nommen werdtn. 10172

Der Magistrat. 

PoinocoM
malarskich

na stałe za'rndnienie przyjmie zaraz 
Dobrowolski, zakład malarski 
ulica Gorzka nr. 24. (Bitterstr.)

400-500 mg.

Kamizelki tut. z rękawami
bardso korzystnie
utetfco białe kan n. Poszyoiezpo- 
uelatego drrliszku lub czarnego 

imjirego, mater ału |uzedwoiene?o 
we w<zvs»kich wielkościach mk.43. 
fHex Cohn jr. ni. Bismarka 1. 
tar. ul. Rycerskie! nr. 6. 1P187

zukam kupna dobrze utrzymanej

Młyn
»ędzony wodą i motorem przera
biający ca 4 ton. zboża z »elirem 
meiiwem, w żytniej okolicy Ku- 
lawskiej z 12 morgami wyborowej 
ziemi, z pełnym żywym i maitwyru 
inwentarzem (dużo drób u, świń, 
i śliczne krowy, 2 mł ,de konia 
i Ł d ) urocze położenie jest z po
wodu zamagnii,c.a włs^ciciela za 
55 tys. marek na sprzedaż. 
Wpłaty 20 -25 tys. ()fer’v de 
eksp. Kur. Pozn. pod nr. 50 23.
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¥lflti)btieHu|l(finliiM.
@8 weiten ftaiutenmdfjig We nadjfieljenfe bezeichneten 

$fanbt>riefe bet ^ofener ßanbjdjaft, unb gwar;

1) Sb 4%ifjett ^fanUbrbfe s^tte 
Stbhftabeti:

Serie VI gtt 1OOO $te. - 8000 251 atE:
Sir 1257. 526. 11167. 820. 12159. 15418. 17292. 
19365. 21711. 29625. 31433. 32157. 37985. 47030. 
625. 51689. 61843. 62311. 312. 355. 481. 659. 63478. 
972. 64361.

Serie VII gtt 500 Sir. - 1500 Wiarf:
Sir. 981. 1124, 746. 805. 2402. 5636. 7487. 8332. 
9286. 10988. 17186. 19409. 905. 26354. 31673.
705. 743. 32131. 519.

Serie VIII %u 200 Sir. = 600 RiarE: 
Sir. 799. 1516. 3949. 5650. 805. 8604. 9670.
11261. 12641. 13050. 226. 15797. 18999. 19071. 
20554. 21730. 22414. 23527. 25448. 27014. 
28542. 29048. 152. 944. 30046. 33938. 41743. 
46566. 678. 51248. 512. 56063. 915. 62916. 63110. 
360. 370. 64181. 344. 531. 625. 65197. 375. 653. 886. 
934. 958.

Serie IX gtt 100 Sir. ~ 300 2RavE: Sir. 582 
599. 973. 1086. 638. 2873. 4220. 599. 696. 5086 
129. 7466. 579. 8378. 856. 871. 9214. 10828-
13416. 18763. 19489. 2l£22. 22266. 23133. 30313- 
967. 3 1 044, 046. O52. 087. 573. 778. 32279. 600. 617- 
918. 949.

Serie X gtt 200 SRarE: Sir. 762. 2657. 3859 
$98, 907. 4126. 294. 368. 794.

2) Sb 372o/oigcit ^jmtbbrbfe »ijtte 
Sudljiabeu:

Serie XI 31» 5000 2R«rf: Sir. 5. 140. 391 
897. 509. 512. 558. 896. 1160. 698. 2011. 037. 064-
195. 197. 269. 328. 561. 603. 832, 911. 3046. 18-4. 192. 
317. 377. 448 473. 602. 828. 839. 945. 4157. 5C0. 541. 
5862. 6051. 568. 7292. 998. 8412. 698. 803. 810. 958. 
10580. 641. 769. 11377. 819. 12043. 134.726. 13036 
15226. 362. 580. 840. 941. 16109. 197. 542. 17046. 
534, 698. 918. 952. 959. 18080. 19392. 434. 630. 
20086. 112. 265. 421. 2 1219. 270. 853. 22019. 168.
268. 506. 23060. 159. 534. 24015. 545. 899. 25378.
915. 26276. 654. 728. 845. 27271. 332. 540. 572. 581 
28413. 429. 467. 29159. 30772, 32192. 783. 33122. 
471. 489.

Serie XII gtt 2000 SRatE: Sir. 26. 338. 693 
887. 909. 960. 997. 1007. 025. 041. 112. 133. 249.
322. 779. 954. 964. 2107. 747. 813. 997. 3363. 662. 
4493. 663. 5177. 6160. 7365. 8520, 863. 9108.
179. 10314. 593. 694. 695. 11233. 942. 12001. 060. 
735. 13215. 432. 500. 14156. 305. 375. 521. 608. 824.
916. 15510. 626. 894. 16131. 316. 512. 703. 777.
17189. 18857. 19087. 183. 693. 962. 20643. 826. 
81276. 22302. 572. 23069. 230, 675, 24073. 075. 
571. 25117. 239. 337. 413. 26454. 787. 27032. 119 
B13. 28510. 607. 858. 29008. 279. 415, 30281. 361. 
470. 31812. 33423. 464. 752. 763.

Serie XIII gtt 1000 $RarE: Sir. 148. 355- 
750. 862. 946. 1126. 159. 341. 374. 498. 505. 572, 599- 
S48. 719. 728. 774. 782. 873. 923. 973. 2018. 057-
067 189. 198. 299. 432. 523. 544. 966. 3056. 372. 698- 
819. 4675. 789. 5500. 833. 634Ł 7504. 704. 812- 
»515. 548. 614, 995. 10112. 905. 11025. 235. 477- 
708. 12441. 13727. 755. 14802. 15072. 510. 511. 
550. 596. 16215. 882. 17052. 707. 19082. 098. 252. 
592. 21187. 279. 22436. 453. 790. 79L 944. 23494. 
24281. 419. 450. 627. 763. 25567. 862. 26229. 242. 
421. 422. 673. 912. 27151. 347. 622. 657. 669. 28079- 
209. 523. 30228. 502. 750. 751. 880. 3 1570. 572.
839. 32183. 399. 999. 33024. 183. 847. 873. 34320. 
35296. 460. 483. 714. 36837. 855. 37093. 169. 469. 
474. 956. 38315. 532. 39055. 086. 378. 974. 40263. 
890. 635. 998. 41165. 180. 950. 979. 42247. 428. 454. 
844. 880. 43629. 44152. 357. 45051. 274. 902. 96$ 
46927. 959. 47967. 48283. 528. 530. 914. 49028. 
039. 159. 361. 605. 658. 908. 978. 50402. 422. 5 1547. 
994. 52579. 678. 54270. 954. 55013. 043. 820.
56602. 712. 57365. 496. 58073. 267. 554. 39195.
885. 921. 60480. 726. 61002. 078. 624. 944. 63096. 
869. 616. 618. 64033. 452, 65216. 537. 667. 66904. 
67211.

Serie XIV gu 500 SRarf: Sir. 133. 168. 180
806. 249. 259. 293. 410. 433. 595. 718. 990. 1429. 516
526. 855. 919. 956. 2213. 3176. 495. 513. 958. 967-
4206. 441. 5195. 269. 6825. 8185. 9252. 525. 660 
16604. 889. 971. 992. 11229. <405. 442. 916. 12099
102. 674. 675. 13075. 424. 689. 14048. 206. 249. 454-
527. 557. 15264. 759. 834. 16177. 467. 795. 983-
17093. 094. 131. 141. 602. 750. 19258. 20237. 238-
356. 2 1298. 558. 22406. 892. 23501. 505. 21074. 
209. 353. 707. 709. 710. 25107. 208. 397. 509. 550.
26534, 932. 933. 27534. 760. 872. 28019. 043. 044. 
507. 578. 579. 626. 657. 29447. 30504. 749. 912 
4)1298. 32170. 244. 83426. 577, 623.

Serie XV gtt 300 SRarE: Sir. 4. 205. 261, 
581. 383. 405. 506. 759. 803. 810. 867. 895. 1004. 008. 
u 7. 338. 350. 796. 837. 2187. 342. 402. 8144 189. 
>69. 592. 4836. 5613. 989. 6002. 012. 675. 766. 837. 
.*»363. 736. 737. 777. 934. 10039. 589. 938. 11335. 
J2027. 147, 397. «10. 13742. 892. 903. 970. 14023.

84», 878 <14. <88. <60. <98. 668» 798. 801. 18318 
623. 566. 16309. 377. 897. 603. 772. 17431. 584. 692. 
746. 910. 18237. 238. 383. 560. 19082. 406. 588. 774. 
20235. 506. 829. 976. 21333. 443. 883. 932. 22062.
117. 608. 808. 23233. 363. 811. 25141. 268. 675. 957. 
26050. 130. 155. 395. 921. 27409. 28454. 866. 29065. 
214. 427. 514. 919. 969. 30403. 710. 31735. 32330. 
531. 616. 718. 882. 33355.

Serie XVI gtt 200 SRatE: Sir. 364. 40t. 786 
930. 998. 1092, 141. 172. 181. 345. 524. 554 614. 793. 
823. 835. 913. 983. 2230. 672. 689. 844, 3038. 743. 
4051. 119. 5219. 273. 6195. 391. 7162. 381. 8032. 
9050. 10600. 11202. 341. 519. 12262. 436. 445. 678. 
756. 901. 13012. 157. 396. 15373. 668 762. 788.
16225. 314 17898. 920. 18007. 275. 558. 874 930. 
19125. 145. 225. 454 590. 735. 969. 20046. 439. 533 
696. 21024 107. 913. 22096. 182. 187. 396. 551.
662. 23347. 448. 52a 953. 24460. 900. 947. 25228. 
26289. 349. 393. 416. 581. 27687. 720. 834 924, 998. 
28565. 29446. 494 30159. 31234 380. 720, 32548. 
928. 33545.

Serie XVII gtt 100 SRavE: Sir, 154. 336.

3) Sb 3y2%iflei» ^fmiWbie C:
«Reibe XI gtt 5000 äRarf: Sit. 683. 695. 714 

715. '126. 1302. 555. 592. 917. 2017. 112. 116. 134. 
343. 416. 580. 3524 572. 615. 669. 675. 982. 4783. 786.

«Reibe XII gu 2000 SJIarfi Sir. 96. 145. 470 
558. 661. 871. 974. 1010. 413. 437. 497. 613. 642. 670- 
717. 885. 2179. 777. 3044 183. 586. 739. 995. 4278. 536-

9leibeXIII gtt 1000 3RarE: Sir. 312. 584 696. 
926. 1077. 116. 614 702. 2074. 517. 576. 926. 947.
3120. 123. 201. 712. 903. 4131. 198. 535. 577. 5080. 
179. 385. 427. 530. 940. ©115. 353. 356. 623. 675. 683 
907. 7116. 145. 369. 948. 8285, 33a 473. 823. 9171. 
173. 235. 255. 440.

Reibe XIV ,’tt 500 «JRarf: Sit. 72. 182. 246- 
480. 941. 1330. 438, 481. 793. 836. 2049. 073. 254‘ 
500. 641. 991. 3229. 604 755. 4191. 676. 734 751. 818-

Reibe XV gtt 300 SRatE: Sir. 260. 706. 1005‘ 
126. 296. 529. 617. 2161. 165. 456. 904 946. 974
3030. 122. 776. 4073. 276. 476. 490. 592. 746.

Reibe XVI gtt 200 9Rorf: Sir. 255. 296. 566 
622. 628. 1284 508. 717. 208a 153. 16a 287. 303. 
338 475. 587. 679. 942. 3089, 103. 943. 4229.

ben Sababert: gum 3. £fcKtt<tr 1918 ^ierburdj ntü ber 
Suffor&erung gefunbigt, ben Äapitafebeirag oon bent Äußs 
WgungStage an bei nuferer Äaffe vormittag!»
gwiftben 9 unb 1 Ufjr, ober Bei ber Stafette# SattB« 
frfjiifrltctici* SfcttE bierfelbft bgw. Bei fpigenBett a«3® 
Wäritgett deinlBfttttgBfieflett:
ber SireEiiott Ber S>i$fanfogefeUf<bafi i» ’Berlin, 
ber Sibleftfcbett ^anBeldBanf» 3(Etiengefettf<baft 

in Breblnu,
bem SfottEbaufe SR» StaBibagen itt SkemBerg# 
ber Sftfbfiiiijftt SattE itt SreBBe«, 
ber Scttifibe» Battf, Filiale (Slegatt itt ©livgaw, 
ber Seutf<ben Filiale Siegttib itt Siegttiij,
ber ^ottttttUttalfiänBifibrtt StattE für Bie ^taeuftiftbe 

CBerlattfib in <44örlilj,
bem ©antbaufc 31. SpiegelBerg in .^attnoBer unb 
bem 'Banfhattfe SÖm. Stinten» in Stettin
bar in CEmpfang gu nehmen.

Sie gelfinbigten ^fanbbriefe muffen «ebffc ben vom 
1. Januar 1918 ab lattfenben SoupouS 5gw. BitiSfdjeüteit 
unb ben £alon$ bgw. Wwäfungen in furSfäljtgem 3«fi«nbe 
eingeliefert werben.

®er ^Betrag ber etwa fe^lenben Souponl Bgw. ßwSfcijetne 
Wirb von ber @inlöfung§oaluta in Slbgug gebracht

3ur .Skqitemlidjfeit be5 «ßublüumS ift «abgegeben, ba& 
bie geliinbigten Sßfanbbriefe nebft Souponä bgw. ßtnSfdjeinett 
unb Salons bgw. Sinweifnngcn unferer ftaffe bgw. ben 
obengenannten (Sittläfungdfiellett audj burdj bie Sßoft, 
aber franfiert, eingefanbt weroen lönnen, in weldjem gaße 
bie ©egenfenöung ber Sßaluta möglidjft mit nadjfier $oft um 
franfiert, elfne Shfdjretben unb unter Angabe bei »ollen 
Bettes erfolgen foH.

Sugleidj werben bie bereits frufjet auSgeloften, aber nodj 
riiÄftänbigen «ßfanbbriefe, unb gwar:

1) Sie 4%tflen obwe
©adjfittbe«:

Serie lg« 100© Sir. «» 3000 SRarE: Sit. 4300.
Serie II g» 300 $Ir.=~ 600 SRarE: Sir. 19610.

Serie III gtt 100 Xtr. 300 «Bi«rt: Sir. 2960 
13015. 14802.

Serie VI gtt 1OOO £Ir. * 3000 SRarE: Sir. 
2813. ©410. 752. 7082. 9515. 10990. 44170. 57652. 
62921. 64037. 262. 437. 65123.

Serie VII gtt 500 XI r. =» 1500 SRarE: Sir. 
4169. 707, 8645. 11069. 17412. »9846. 30931. 
32851.

Serie VIII gtt 200 Xlr. — 600 Rlarf: Sir. 
104. 123a 486. 3764 4509. ©680. 846. 7951.
8138. 9444 10966. 11241. 369. 601. 12482. 13152. 

864 14139. 637. 16420. 18015. 2 1 465. 770. 22883. 
27979. 83316. 35247. 41842. 55432. 58522. 59271. 
©0395. ©1438. 752. 857. 63090. 642. 64578. 724
889, 907. 65005. 061 5*4 742.

Serie IX g« IO© Str. - 300 SRarE : Sir. 378.
765. 1120. 237. 2192. 976. 8233. 706. 731. 4392, 
5107. 792. 672L 722. 7137. 369. 617. 8272. 436. 
9505. 637. 994 10609. 11858. 954 12205. 18338, 
380. 22359. 26959. 29226. 31008. 273. 32132. 664. 
58a 596. 794

Serie X gn 200 SRarE: Sir. 2070. 111. 620,
807. 3273. 442. 719. 906. 927. 4231. 763.

2) Sie 3l/a%igctt »litte

Serie XI g« 5000 SRarE: Sir. 72. 648. 931. 
2210. 5503. 838. 917. 7342. 9329. 11833. 13100« 
230. 395. 14009. 159Sa 17818. 20259. 23630. 29937, 
957. 32621. 961,

Serie XII gu 3000 SRarE: Sir. 294 675. 
1504. 810. 2588. 726. 4137. 5854 8538. 964, 9794 
10016. 631. 12213. 954 992. 13414 1477a 36123 
304 931. 18345. 656. 19061. 22030. 965. 24396. 
426. 964 25091. 26406. 27716. 29598. 30060. 207 
340. 760. 3 166a 8224a 893. 33005. 286.

Serie XIII gtt 1OOO «SRarf: Sir. 10. 232. 
462. 585. 707. 852. 988. 1638. 2129. 285. 589. 72a
900. 3132. 20L 281. 4730. 6831. 7190. 10020,
11832. 14465. 15115. 16988. 17770. 18500. 58t 
20460. 943. 2238a 24845. 25282. 27713. 808. 28617. 
2945a 30619. 33016. 084 505. 34167. 529. 35098. 
37548. 694 38413. 39079. 185. 40537. 640. 4 1390.
901. 990. 42404 43277. 687. 752. 44002. 089. 47386.
48895. 49817. 828. 50711. 743. 808. 52185. 315.
679. 53284 54915. 55964 56173. 235. 273. 357.
566. 822. 834. 956. 58137. 59192. 813. 898. 904 ©0449. 
715. ©1191. ©3204. 715. ©406a ©5011. 064. 938. 
©635a 357. 369. Sia ©7179.

Serie XIV gtt 500 SRarE: Sir. 181. 289. 362. 
628. 792. 977. 1127. 150. 226. 231. 442. 591. 594. 607. 
838, 988. 3742. 4503. 629. 984 5638. 850. 607a 160, 
7273. 278. 8352. 9111. 10192. 978. 11038. 537,
12761. 853. 877. 14086. 343. 15802. 84a 16599. 694 
979, 17275. 994 18154 336. 947. 1923a 305. 20130, 
2 1450. 22373. 405. 612. 854. 919. 23292. 388. 507, 
508, 24347. 93« 25799. 973. 26607. 935 27610.
7o5. ¿8109. 985. 29393. 513. 905. 941. 947, 948
30358. 31080. 32532. 991.

Serie XV gtt 300 SRarlt Sir. 40. 157. 436« 
450. 561. 1132. 167. 388, 468 488 569. 756. 802. 804 
2608. 3861. 4045. 749. ©339. 340. 368. 452. 7773, 
8217. 486. 967. 968 10175. 283. 12063. 317. 852.
13252. 14019. 634. 15018 388. 932. 16263. 739. 912. 
17020. 173. 354 619. 695. 18232. 271. -482. 888
19072. 292. 2015a 2113t 43(X 493. 564 22108
23148 24157. 258 715. 25040. 407. 705. 760. 953. 
26464 879. 28034. 084 118 505. 595. 674 30078 
331. 312S3. 240. 32055. 119. 21L 634 33420.

Serie XVI gt» 200 9RarE: Sit. 52. lia 316. 
375. 810. 883. 1145. 171. 238. 256. 358 493. 531. 903« 
961. 977. 3389. 4473. 5387. 595. 6535. 7982,
8104 354 415. 482. 10512. 11700. 982. 1217t
13403. 947. 1410a 458. 638 679. 15348 16248 
265. 302. 510. 628 762. 821. 827, 907. 909. 1795T. 
18356. 869. 19082. 244. 569. 617. 2 1047. 166. 338
357. 22272. 528 559. 784 880. 2332t 464. 489«
24088 176. 795. 25073. 121, 335. 680, »6184 186. 
27030. 076. 28567. 648 29459. 628. 67t 728 94t 
945. 80221. 334 81742. 82323. 464 529. 83006- 
178 20t

Serie XVII gtt 400 SRarf; Sir. 26t

3) ®ie 372%igett ^fmiübrieie Sttdjfiabe Ct
«Reibe XI gtt 5000 3Rarf: Sit, 213. 1018 166. 

2174 4573. 888

«Reibe XII gt» 2000 9R«rI: Sir. 232 675. 1253« 
354 2449. 453. 512. 858 905. 3018 4078 388 432. 
644 809.

«Reibe XIII gt» 1000 SRarEi Sir. 55. 332. 613. 
983. 1393. 72a 2032. 189. 891. 979. 3214 4997. 
5407. 902. 938 982. 6248 7677. 8300. 829. 93t 
9591. 878

«Reibe XIV gtt 500 a>iarl: Sir. 6 303. 319, 
1052. 168 168 175. 302. 3368 633. 782. 8502. 513, 
4152. 328 671. CIO.

Reibe XV gtt 80© 2RarE, Sir. 50. 384 519« 
1131. 265. 441. 514 842. 915. 303t 113. 229. 534 
4554

Reibe XVI gtt 200 «RarE: Sir. 172. 870. 717» 
998 1197. 459. 522. 539. 550. 846. »329. 690. 4108- 
150. 283. 468 49L 727. 858

Werburdq wieber^olt aufgerufen unb berett 3nba^J anfgeforbert 

ben StupitaUbetrag biefer ^ßfanbbriefe gut SSermeibung wettet«# 

3iu§»erbtfteä unberweilt in Smpfang gu Reimen.

-ßofen, bea 22. ^uni 1917.

ää Sicclitioii itr Wtuet Sani)fibaft
von Klitzlng.

ZAOOEhIYSTYGZHVp.Eiti8£i[lioii 1
I ul. Następcy tronu 71. przy pi- 8 smarka
► .., telefonu nr. 3789. ———
► Gaditay przyjęć: d 8—1. i od 2—4., w niedzielę od 8—9.
i Plomby porcelanowe i złote toi76

Złote mostki - Korony - Zęby kauczukowe <;
; Przyjęcie takie techo. prao sa Poznadyi prowincję.
, Pozamicjseowyob pacjentów załatwiam jak nsjpiedzcj.

Końskie parchy
szybko, pewno i nieszkodliwie dzia
łający Środek ¡|HohSS-Kompo- 
S(t.'On S«,ł Kuracja 1 koma 
7 10 nok. Po większyoh majątk.
wylecz, do 200 koni ze skutkiem. 

Apteka w Śremie
(Schnmmk 7428

fi Dzierżawy.
Pierścionków roźno-fcoiorow. do Na «oaczki męt. do wyi>i. przy wyb

= DROBIU =
SMCMnia dostarcza earsz iirma 0 wczesne uprasza zlecenie firma 
»tatklewiezAnińcśkiewicz Ziętkiewiczftdflińcikiewics 
fifes««#, at, Mow» 8. Tßlef. 8566. Posaaó, ul. Nows 8. 9733

ZIEMNIAKÓW
razzuKUje ssę

domu z ogrodem
i kilku morgami roli z dogodną 
kumunikaoją do Poznama. Zgłosz. 
do ekspedycji ninięjssego pisma 
riod ar, 10124,

BIUSTY KOŚCIUSZKI««™^ mężów polskich

biało i spiżowo wykonaac-, w czterech wielkościach-. 15, 40. 50, 70 cna.

Filary z figurami śś. Pańskich fBoże Męki) 9@55
z sztucznego kamienia, trwałe na powietrze

Stacje Męki Pańskiej - Wszelkie sprzęty kościelne
poleca

ZAKŁAD ARTYSTYCZNO KOŚCIELNY
ST. PANKAli —(dawn. SZPETKOWSKi) — Poznań, Podgórna 10. iHindenhurgjtr. 10)
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